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Dziennik Poznański 

■fcodii codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni
nn-wit-ł n vnVipoświętnych.

Cena ogłoszeń (iuseratów):
J wiersza drobnego 15 fen. — Bi klony od wiersza

drobnego do fen. (mci. tłumaczenia).
Listy

. Redakcyi. Administracyi i Ekspedycyi winny być 
frankowane. DZIENNIKPOZNANSKI

Czwartek, 12 kwietnia 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, .Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zińązku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

w Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon 
V Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiean 
etrasse 24 i bentral-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitunge

Aieneve Dziennika Poznańskiego

POZNAŃ, 11 kwietnia.

Wczoraj minął termin, w którym W. Porta przy- 
nekla zawiadomić mocarstwa, podpisane na protokule 
londyńskim, o tćm, jaką zamierza przybrać postawę w 
obec najnowszego dzieła dyplomacji europejskiej. W. 
porta dotrzymała, jak się dowiadujemy z depesz dzisiej­
szych, słowa i zawiadomiła tak swoich zagranicznych re­
prezentantów jak i upełnomocnionych w Carogrodzie a- 
jentów dyplomatycznych sześciu mocarstw o powziętych 
w sprawie protokułu uchwałach. Zrobiła to w formie 
okólnika. Treść takowego nieznana do tćj chwili; de­
pesza carogrodzka pozwala jednak domyślać się, że W. 
Porta, nie odrzucając zasadniczo protokułu, występuje 
energicznie przeciw tym punktom, które mówią o mię- 
szaniu się mocarstw w sprawy wewnętrzne Turcyi. W. 
Porta miała dalćj położyć na to nacisk, że wszystkie jćj 
życzenia skierowane są do utrzymania pokoju i że go­
tową jest wprowadzić reformy. Niemnićj skłonną jest 
do wysłania delegata do Petersburga i rozbroi się, pod 
warunkiem jednakże, że i Rosya zrobi równocześnie to 
samo. Prócz tego wzywa W. Porta mocarstwa, by wpły­
nęły na Czarnogórę i usposobiły ją więcćj pokojowo i po­
jednawczo. Być może, iż przed zamknięciem Dzien­
nika otrzymamy obszerniejsze i autentyczniejsze stre­
szczenie tureckiej odpowiedzi, szkic jednak powyższy — 
przypuściwszy, że jest wiarogodnym — informuje nas 
dostatecznie. W. Porta odrzuca protokuł, choć robi to 
w formie oględnćj. przystrojonćj w grzeczne frazesa i 
złagodzonćj obietnicami i częściowemi ustępstwami. Z Ca- 
rogrodu donoszą dalej, że narady ministeryalne, na któ­
rych zastanowiano się nad protokułem, były bardzo bu­
rzliwe. W łonie rady dwa wytworzyły się stronnictwa: 
jedno mniejsze, z Edhemem paszą na czele, przemawiało 
za warunkowćm przyjęciem, drugie, silniejsze, za odrzu­
ceniem. Z tego powodu nastąpiły namiętne starcia, 
które dały powód do pogłoski o rychłćrn ustąpieniu 
Edhema paszy. Jako następcę w. wezyra wymieniają 
marszałka izby deputowanych, Achmeda Wefik efendiego. 
starego dziwaka, który mimo poloru europejskiego łączy 
w swojćj osobie wszystkie przymioty wstecznika i zaco- 
fanegoflkonserwatysty. Według listu „Z nad Bosforu11 
do augsb. Allgemeine Z t g., opinia publiczna w Ca­
rogrodzie jest stanowczo za odrzuceniem1 protokułu i wy­
powiedzeniem wojny Rosyi. W błędzie są ci — pisze 
Jalćj korespondent pomienionego dziennika — co mnie­
mają, że punkt ciężkości sytuacyi spoczywa w turecko- 
czarnogórskiej kwestyi pokojowój. Rzeczy zaszły już tak 
daleko a nieufność do Rosyi tak głęboko zakorze­
niona, że nawet pojednanie z Czarnogórą nie zapewni 
pokoju z Rosyą. W jednym tylko wypadku uważają za 
możliwe utrzymanie pokoju, a to gdyby Rosya hie mo­
gła w żadnym razie prowadzić wojny lub tćż gdyby nie 
chciał prowadzić jej car Aleksander. W tutejszych ko­
łach decydujących nie robią bynajmnićj z tego tajemnicy, 
że, gdyby Rosya pragnęła się wywinąć od wojny, ona to, 
a nie W. Porta, która nigdy nie występowała żaczepnie, 
musi dać rękojmie utrzymania pokoju; W. Porta przeto 
bynajmniej nie ma powodu robienia na drodze, pokojowej 
ustępstw — ustępstw, któreby bardzićj niż wojna wstrzą­
sy jńj podwalinami. Tak tedy coraz bardzićj zdają się 
ulatniać nadzieje pokojowe. Ńic zresztą tak wybornie 
nie charakteryzuje obecnćj sytuacyi, jak zdanie jednego z 
najpoważniejszych dzienników wiedeńskich, że protokuł 
londyński zabezpiecza pokój — aż do wybuchu wojny. 
Ten głos dziennika wiedeńskiego zbiegł się równocześnie 
z charakterystycznym głosem organu rosyjskiego, który 
znowu bez ogródki oświadcza, że, jeśli Turcya przyjmie 
protokuł londyński, wojna zostanie tylko odroczoną, a 
ponieważ wszelka niepewność gorszą jest dla Rosyi i 
Europy od samej kampanii, przeto życzyćby należało, aby 
lurcya odrzuciła protokuł i przyspieszyła wybuch kata­
strofy., A pisze to organ rosyjski, który niedawno jeszcze 
z takićm rozprawiał namaszczeniem o pokojowćj misyi 
jenerała Ignatiewa w Londynie i o najlojalniejszych za­
miarach dyplomacyi rosyjskićj!

Wczoraj przedłożono izbie włoskićj i rozdano mię­
tę) cf‘on^w ciata dyplomatycznego i reprezentantów 
'Hoch za granicą włoską księgę zieloną, zajmu- 
n 4 S1§ Wy^cznie sprawami wschodniemi i obejmującą 
gotem 510 dokumentów, a to odnoszących się do pe- 
70(la ,od l’Pca do 10 grudnia 1876 r. O księ­
że tej wspominamy szczegółowiej pod rubryką „Sprawa 

"schodnia.“
Austro-węgierski minister spraw zagranicznych, 

narassy, zaniechał zaprojektowanćj do Terebes wyciei 
to ua telegraficzne polecenie samego cesarza. Wed 

Dni , wiedeńskićj Mo n tagsrevue hr. Andri 
w 4d me opuści Wiednia, pokąd nie zapadnie dezy 

spiawie rozejmu między Turcją a Czarnogórą i po 
„ roztrzygnie się przesilenie kanclerskie w Beri 
Po br • ostatnieg° nic dotychczas nie zaszło stanowcz 
feie informacye odsyłamy czytelników do odpo’

lVa zebraniu członków reprezenta- 
d„ w Wrześni, które, jak wia-
Pośi-prl • . 0 w dn’u 7 hm., postanowiono podać za 
ltrk(1D’ctwem ministra spraw wewnętrznych petycyą do 
hr2Pdn°- dozw?lenie odpowiednio do § 3 ustawy o języku 
Da seiiifL-111 używ.an’a obok niemieckiego języka polskiego 
braru) ilku Powiatowym. Do zredagowania petycyi wy- 
pp. z trzech osób składającą się, mianowicie
Łlitn' , konińskiego, W. Hulewicza i J.

UK°mskiego.

Wiadomości urzędowe.

KorBspoaflBBcyB Dziennika PeznaiskiBŁO.
Toruń, 9 kwietnia. 

(Towarzystwo naukowe dla Prus królewskich.)
(+g.) Przesyłam wam dziś słów parę o tutejszć.n 

Towarzystwie naukowćm, tusząc, że wszystko, co się do 
tćj ważnćj odnosi instytucyi, zajmuje rzetelnie cały uasz 
ogół polski. Tćm więcćj uważam zą potrzebne wystąpić 
w tćj sprawie w waszym Dzienniku, że przed kilku 
dniami w jednćm z najwięcćj rozpowszechnionych pism 
warszawskich, mianowicie w Wieku (nr. 75 z dnia 5 
kwietnia) pojawiła się korespondeneya, która Towarzy­
stwo naukowe toruńskie przedstawiła publiczności nie 
tylko samego Królestwa lecz i innych dzielnic w naj- 
mylniejszćm świetle.

Autor pomienionej korespondencyi, rzuciwszy łaska­
wie kilka słów protekcyonalnego uznania dla „dobrych 
chęci,“ dla „ofiarności i poczucia obywatelskiego,“ jakie 
uwidocznia się w utrzymywaniu takich, jak w mowie 
będąca, instytucyi, — podnosi nawet, że muzeum Towa­
rzystwa posiada poważne zbiory „archeologiczne“; — 
atoli ubolewać zdaje się mocno, że n i e w i d z i ztąd 
„pożytku,“ ponieważ zbiory są „nie uporządkowane w 
sposób systematyczny i naukowy, że widoczny jest dy­
letantyzm zamiast prawdziwćj znajomości.“ Przyczynę 
tego upatruje korespondent Wieku w tćm, że „u nas 
archeologia traktowana jest bardzićj po amator­
sku aniżeli naukowo, co na muzeum toruńskićm wido- 
czniejszćm jest niż gdzieindzićj.“ I tak dalćj natchniony 
archeologią autor ogłasza wreszcie światu niepospolitą 
teoryą: że „archeologia dla bardzo wielu kwestyi z dzie­
dziny h i s t o r y i oddaje niezmierne usługi, ale właśnie 
archeolog musi znać dobrze historyą, jeźli chce za po­
średnictwem archeologii pożytek przynieść dziejozna- 
wstwu. Pod tym względem jednakże jest u nas bardzo 
wiele do życzenia, a z wyjątkiem kiiku osobistości — 
wszystko to amatorowie archeologii, ale nie jćj 
kapłani.“ Innemi słowy powiedziawszy, można ten cały 
wywód, wysoce oryginalny pod względem logiki i sądu, 
streścić w tych słowach, że korespondent Wieku od­
mawia zasługi i dodatnich rezultatów toruńskiemu Towa­
rzystwu naukowemu, ponieważ jego zdaniem towarzystwo 
szwaukuje przez dyletantyzm w archeologii! Inny 
zarzut, że Towarzystwo zaniedbuje urządzanie odczytów, 
jest u korespondenta pobocznym.

Owoż, autor tćj krytyki Towarzystwa naukowego 
widocznie nie zna zakresu i celów działalności instytu­
cyi, która przecież jako Towarzystwo naukowe 
nie tylko archeologią się zajmuje, jak to trzebaby 
rozumieć z korespondencyi w W i e k u; nie zna dalćj sta­
nu muzeum, o którćm pisze, i dalekim być musi w ogóle 
od sfer omawianćj przez siebie instytucyi. Inaczćj bo­
wiem, chcąc czytelnikom swoim dać prawdziwe pojęcie 
o przedmiocie, byłby go rousiał poruszyć z strony ogól- 
niejszćj, szerszej — a nie czepiać się jedynie nieszczęśliwćj 
archeologii, która snąć w ogóle podobać mu się nie ma 
szczęścia a która w dodatku jako dział a nie całość 
zajmującćj nas niwy przedstawia się w Towarzystwie 
naukowćm toruńskićm bardzo wzorowo.

Ale przejdźmy od negacyi do uzasadnienia naszego 
sądu. Pan preopinant Towarzystwa zarzuca mu brak 
systemu naukowego, dyletantyzm itd. Radbym wprowa­
dzić go do tutejszego muzeum, aby, jeśli cokolwiek się 
zna na tych rzeczach, ujrzał na własne oczy, o czćm 
z zimną krwią pisze z pamięci. Zbiory muzealne tutej­
szego Towarzystwa naukowego podzielone są na trzy 
grupy: 1) z b i o r y p r z y r o d n i c z e, 2) przed­
mioty z czasów przedhistorycznych, 3) 
zbiory historyczne. Pierwsza grupa, przyrodni­
cza, obejmuje następujące sekeye: a) zbiorygeo- 
gnostyczne zprowincyipruskićj, b) t a - 
kiż zbiór z ziem całćj Polski, c) kraje 
obce, d) paleontologia. Dalćj następują sekeye 
obejmujące florę i faunę.

Z wymienionych sekcyi dwie ułożone są systemem 
geognostycznym z podziałem na utwory krystali­
czne i okruchowe, a dwie inne ujęte są w system 
geologiczny tj. w porządku następstwa po sobie forma- 
cyi. Okazy tego zbioru starannie zdeterminowane i ety­
kietowane, z oznaczeniem miejsc pochodzenia minerałów 
a często i z notatkami wykazującemi ich skład chemi­
czny lub formy krystaliczne stanowią całość ściśle upo­
rządkowaną i oddzielne pomieszczenie zajmującą. W 
sekcyi paleontologii, w którćj obok skamieniałości drze­
wnych widzimy dość znaczny zbiór skamieniałości for- 
macyi sylltirskićj, jurajskiej; kredowćj, miocenicznćj, di- 
luwialnćj i aluwialnćj, każdy osobnik posiada zdetermi­
nowanie ścisłe, gatunkowe, a w samym układzie wyró­
żnione są nie tylko formacje lecz nawet ich ogniwa.

Zbiory przedhistoryczne mają sekeye: 
I. zabytki okresu kamiennego; II. okresu bronzu; III. 
żelaza; IV. wykopalisk grobowych lewego brzegu Wisły 
i V, takichże wykopalisk brzegu prawego tćj rzeki. — 
Najliczniejszy i największe trudności przedstawiający 
dział wykopalisk grobowych objęty jest w dwie ostatnie 
sekeye (IV. i V.), i uporządkowany według cmenta­
rzysk, z zachowaniem porządku w ich następstwie, zaczy­
nając od południowych granic prowincyi na północ do 
brzegów Bałtyku. Układ taki, grupując grobowiska i 
cmentarze w pewne oddzielne całostki, pozostające w 
łączności z całym szeregiem znajdujących się przedmio­
tów i ułatwiając przez to samo przegląd i studyowanie 
znajdujących się w muzeum okazów, odpowiada najlepićj 
celowi i potrzebom archeologów. Tu bowiem specyalny 
badacz przy pierwszym rzucie oka na zebrane przed­
mioty obejmuje całość wykopaliska ugrupowanego przed 
jego oczami, nie potrzebując szperać po różnych szafach 
i półkach muzealnych i z łatwością wysnuwać może na­
ukowe wnioski. Wyższość takiego układu uznana przez 
naj pierwsze powagi naukowe i przeprowadzona na osta­
tnich kongresach archeologicznych do znaczenia niezmien-

nćj zasady przy układzie zbiorów przedhistorycznych 
wszystkich krajów i narodów, chociaż w zastósowaniu 
swćm przedstawia niemałe trudności i wymaga więcćj 
pracy i specyalniejszćj znajomości rzeczy aniżeli dawnićj 
znane i stosowane w tych wypadkach rozmaite inne sy­
stemy, oparte na gatunkowości przedmiotów przeprowa­
dzoną została w muzeum Towarzystwa toruńskiego z 
drobiazgową niemal punktualnością i zdaniem specjal­
nych znawców tego przedmiotu, zwiedzających już nie­
jednokrotnie początkujący ten zakład, nic do życzenia 
nie pozostawia.

Zbiory grupy ostatnićj obejmując przedmioty czasów 
historycznych, uklasyfikowane zostały w sekeye reprezen­
tujące malarstwo, rzeźbę, zabytki sprzętów i potrzeb 
domowych, przedmioty pamiątkowe, zbiór pieczęci, dział 
numizmatyki i medalów i nakoniec — rozmaitości.

Zbiory te w wielu działach zawierają nader cenne, 
a niektóre w poważnćj liczbie zebrane przedmioty.

Nadto znajduje się biblioteka, która, acz w począ­
tkowym swym stanie nie reprezentuje wielaićj liczby 
tomów, w układzie jednak swym urządzoną została po­
dług systemu najnowszego z katalogiem tak zwanym 
kartkowym.

Znajdujemy tu kilka dokumentów historycznych z 
autografami królów, jeden ciekawy rękopis z XIV w. i 
poważne dzieła naukowe.

Gdzie tu korespondent Wieku znalazł ów dyle­
tantyzm, ów brak nauki i systemu, to zarówno trudno 
zrozumieć, jak wyłączne uczepienie się jego archeolo­
gii. Mnie sią zdaje, że jeśli w ogóle istnieje w całćj 
sprawie tu poruszonej dyletantyzm, — to będzie pewno 
dyletantyzm w sądzie o rzeczach naukowych ze strony 
pana korespondenta Wieku. Mimo to przecież nawet 
wdzięcznćm mu jestem, że dał mi pobudkę do zbadania 
stanu tutejszego muzeum, a spostrzeżeniami wyłącznie 
dostatniemi z przyjemnością dzielę się z czytelnikami 
Dziennika.

W korespondencyi Wieku zarzucono tćż Towa­
rzystwu naukowemu zaniedbanie odczytów. — W tym 
względzie zwracam uwagę na to, że Towarzystwo, istnie­
jąc dopićro niespełna rok, jest właściwie w stadyum or­
ganizacyi, a pierwszą czynnością, już ukończoną, było wła­
śnie urządzenie zbiorów jako podstawy i materyału na­
ukowego. Odczytów zresztą już w Towarzystwie było, 
zdaje mi się, kilka, — a o dalsze zarząd już się 
•krząta.

Nadto Towarzystwo wydało informacyą przy rozko­
pywaniu cmentarzysk i grobów przedhistorycznych, oraz 
rozporządzenie o zachowanie od zniszczenia pomników 
przeszłości krajowćj, wysyłało delegata na kongres pe- 
szteński, nakoniec prowadzi ze skutkiem badania geologi­
czne i archeologiczne prowincyi celem sporządzenia mapy 
archeologicznćj i geologicznćj wraz z opisem prowincyi 
pod tym względem.

Niech tylko czas będzie na wszystko i środki po 
temu, boć żadna instytucya naukowa nie stanęła zupeł­
nie na wysokości zadania w ciągu roku życia i przy tak 
ograniczonych środkach materyalnych, jak to się ma z 
toruńskićm Towarzystwem naukowćm.

W tym stanie rzeczy należy owszem nawoływać do 
poparcia obywatetelskich usiłowań, miasto napadać na 
Towarzystwo za urojony „dyletantyzm w archeologii“, 
jak to cżyni Wiek.

Przy tćj sposobności, na zakończenie niech mi wolno 
będzie nasze Towarzystwo naukowe polecić sercu oby­
watelstwu księstwa, — boć do dzieła ogólnego naro­
dowego i cywilizacyjnego znaczenia wszyscy winniśmy 
przykładać rękę.

Genewa, 7 kwietnia.
(Opozycya panslawistów w Bosyi. — Protest rosyjskich socya- 

listów-wychodzców. — „Lichi liudie“ p. Dragomanowa.)
(sk.) Kilkanaście dni temu doszła nas tu była pry­

watna wiadomość z Moskwy o fakcie pewnćj doniosłości, 
który miał miejsce na posiedzeniu „słowiańskiego“ ko­
mitetu. Nie podałem jćj w przeszłym liście, ponieważ 
przypuszczałem, że pojawi się także w pismach rosyj­
skich, z których ją powtórzycie. Zdaje się jednak, że 
tym pismom kazano milczeć, więc spieszę podzielić się 
nią z wami. Na wzmiankowanćm posiedzeniu zajmowa­
no się głównie wschodnią kwestyą a przedewszystkićm 
krytykowano rządową politykę, która Rosyą na tak wiel­
ką moralną w obec Europy naraziła porażkę, tyle jćj 
przyczyniła wydatków i tak mocno skompromitowała 
w obec południowćj Słowiańszczyzny. Niezwykle, w Ro­
syi niesłychanie śmiało i ostro krytykował tę politykę 
p. Aksakow, prezes „słowiańskiego“ komitetu. Całą 
winę dyplomatycznćj porażki przypisywał bez ogródki 
brakowi samodzielności koronowanćj głowy, tudzież sprze- 
dajności, nikczemności, krętarstwu tych ludzi, którzy 
stojąc u steru słaby charakter cara wyzyskują w wido­
kach osobistćj korzyści. Nie są to może dosłowne wy­
rażenia p. Aksakowa, tak jednak pojęto mowę jego, a 
Moskowskija Wiedomosti, które ją podały w ca­
łości, zostały skonfiskowane, jak niemnićj i inny jakiś 
tygodnik rosyjski, którego tytułu nie pamiętam. Czwar­
tego dnia po posiedzeniu uwięziono i samego pana 
Aksakowa. . .*)

Wychodzące w Lipsku pismo Vorwärts, podając 
sprawozdanie z procesu socyalistów o grudniową demon- 
stracyą przed kazańską katedrą w Petersburgu, dodało 
cd siebie uwagę w tych mnićj więcćj słowach: „Miejmy 
'adzieję, że sprawa ta posłuży za odstraszający przykhid 
la rosyjsko-rewolucyjnćj młodzieży.“ Tutejsi rosyjscy 
/ychodzcy uczuli się bardzo dotkniętymi takićm przed- 
tawieniem sprawy przez redakcyą pisma socyalistyczne- 
;o i ogłosili przeciw niemu obszerny protest, który wy­

drukował organ Jurajskićj sekcyi“ międzynarodowego 
^towarzyszenia robotników. Oto końcowy jego ustęp:

i ♦) Czytamy wciąż pilnie dzienniki rosyjskie, żadnej prze­
leż wzmianki ani o wystąpieniu Aksakowa, ani o konfiskacie 
iloskowskija Wiedomosti nie spotkaliśmy, dla czego też 

wiadomość tę podajemy z zastrzeżeniem.
Frzyp. Red. Dziennika Pozn,

„Mniemamy, że, jeżeli w kraju, co upada pod ciężarem 
despotyzmu, występują od czasu do czasu ludzie, odwa­
żający się otwarcie, nawet bez nadziei powodzenia, pro­
testować i objawiać światu całą niegodziwość tego des­
potyzmu, objaw ten dowodzi przynajmnićj, że nie wszy­
stko tam zamarło, że żyją jeszcze młode rewolucyjne 
siły.... Zresztą czyż redakcja Vorwärts nie sądzi, 
że jest rzeczą bardzo naturalną, iż w państwie, gdzie 
za oddanie jednćj broszury jedynemu robotnikowi sąd 
skazuje młodą dziewczynę na cztery lata ciężkich robót, 
mogą się znaleźć ludzie, którzy sobie powiadają, iż, je­
żeli już koniecznie wypada być skazanym do robót, to 
stokroć lepićj, żeby się to stało za jakiś czyn głośny, 
któryby miał dla sprawy błogie następstwa? A demon­
stracja była właśnie takim czynem. Wiemy bowiem do­
kładnie, że dobre za sobą pociągnęła skutki. Podjęta 
na usilną prośbę znacznćj liczby robotników, przycią­
gnęła do grona socyalistów świeże rewolucyjne siły, wy- 
szłe z łona klasy robotników; te zdwoją i potroją liczbę 
tych, którzy będą powołani do zastąpienia uwięzionych.“ 
Protest podpisany przez trzynastu wychodźców, między 
którymi znajduje się dwóch „eks-ksiąźąt,“ mianowicie 
pp. Czerkiesow i Krapotkin, ostatni znany z niedawnćj 
ucieczki z petersburgskićj turmy.

Jako przedruk z niewyszłego dotąd jeszcze czaso­
pisma ruskiego H r o m a d a, o którćm już pisałem, po­
jawiła się tu niedawno powieść po rusku napisana przez 
p. Dragomanowa pt.: „Lichi liudie.“ Wszystko w nićj 
tchnie Ukrainą. Język czysty, wpływu moskiewszczyzny 
ani śladu, pisownia wielce do polskićj zbliżona, niektóre 
głoski łacińskie. Treść oczywiście tendencyjna, socyali- 
styczna, choć socyalizm ten odmienny od rosyjskiego, z 
którego się narodził! Mnićj, że tak powiem, gruby, 
choć zawsze niestety socyalizm. Oto treść pobieżna tćj 
książki. Młody kijowski akademik dostaje się do wię­
zienia za propagandę. Wśród nocy bezsennych przed­
stawia mu się całe jego upłynione życie: szkoły elemen­
tarne i gimnazyum. Było ich czterech towarzyszy. Już 
w pierwszćj młodości rysuje się ich charakter. Jeden 
zausznik nauczycieli, pilny, posłuszny, akuratny, drugi 
leniuch, żarłok, złodzićj, trzeci mało o naukę dbający, 
silny a prawy i szlachetny, czwarty marzyciel. Ten to 
ostatni jest powieści bohaterem. Pierwszy został po­
mocnikiem prokuratora, — drugi popem, — trzeci 
rybakiem dla propagandy. Bardzo pięknie i prawdziwie 
oddaną jeśt scena w więzieniu widzenia się bohatera z 
matką. Żaden rosyjski nihilista nie wzniósłby się do 
takich uczuć; co więcćj, każdy z nich wstydziłby się 
ich. Po widzeniu się z matką bohater postradał zmy­
sły i powiesił się w celi więziennej... Nie wiem, czy 
to wpływ dawno kiedyś w młodości pierwszćj jeszcze 
słyszanych dźwięków, których echa rozbudziła we mnie 
pięknie po rusku napisana opowieść, czy tćż poezya, 
którą tchnie nie treść, lecz forma opowiadania — dość 
że od czytania książeczki nie mógłem się oderwać, mi­
mo że mi dziwne są jćj poglądy na przyszły społeczeństw 
ustrój. Światła, światła dla tych obłąkanych!

Carogród, 6 kwietnia.
(Z parlamentu. — Delegaci czarnogórscy. — Rada gabinetowa.)

5 Na jednćm z poprzednich posiedzeń Izby mar­
szałek jćj Achmed Weffik pasza wyraził przekonanie, że 
obca interweneya w sprawy wewnętrzne Turcyi przestanie 
mieć racyą bytu wówczas, gdy reorganizacya państwa 
oprze się na trwałych podstawach. Za jeden z najwa­
żniejszych punktów takićj organizacyi uznano urządzenie 
administracyjne wilajetów, bo z dotychczasowego nieładu 
i samowoli zastawionćj gubernatorom prowincyi płynęło 
jeśli nie całe to znaczna część zła. Izba więc przystą­
piła nareszcie do sprawy wilajetowćj. Projekt do odno- 
śnćj ustawy, jaki jćj przedłożono, jest za obszerny, 
aby go tu podawać w całości, a zresztą dozna licznych 
i wielokrotnych zmian, zanim stanie się obowiązującą 
ustawą. Podług tego projektu wilajety mają być podzie­
lone na sandżaki czyli okręgi, każdy okręg na kazasy 
czyli obwody, a każdy obwód na nahie czyli gminy.
Jedna lub kilka wiosek z 5—10,000 mieszkańców stanowi 
gminę, na czele którćj stoi rada złożona z 6—12 rajców, 
z łona których mianowany prezes ma mieć władzę wy­
konawczą i stósować się tak do uchwał rady jak posta­
nowień naczelnika obwodu. Na czele obwodu stoi kai- 
makam, mianowany przez sułtana; sandżakiem rządzi 
gubernator a wilajetem jenerał-gubernator, również mia­
nowani przez sułtana. Przy boku każdego z tych do­
stojników funkeyonować będą rady, których członkowie 
wybieralni przez ludność. W miarę dalszych dyskusyi 
nad tym projektem wskażę stósunek między temi auto- 
nomicznemi ciałami a władzą centralną, tudzież stopień 
odpowiedzialności prezesów tych rad (kajmakamów, gu­
bernatorów i jenerał-gubernatorów) tak w obec rad jako 
tćż korony. W rozprawach na posiedzeniu dnia 2 kwie­
tnia dwie głównie kwestye z owego projektu stały się 
przedmiotem żywszćj a wcale niespodziewanćj dyskusyi. 
Trzeba tu jeszcze zauważyć, że skład tych wszystkich 
rad dziwnie ma być ukształtowany; oto bez względu 
na stósunek ludności muzułmańskićj do chrześciańskićj 
w danćj miejscowości każda taka rada w połowie musi 
mieć muzułmanów, a w drugićj — niemuzulmanów.

Art. 24 projektu brzmi tak: „Radzie administracyj- 
nćj kazasu przewodniczy kajmakam. Składa się ona z 
czterech członków: dwóch muzułmanów i dwóch niemu- 
zułmanów. Oprócz tego muftowie miejscowi, zwierzchni­
cy religijny, nadzelnik wydziału skarbowego i kanclerz 
miejscowy z priwa wirylnego są członkami rady.“

, Po odczytaniu tego ustępu jeden z posłów muzuł­
mańskich podnosi się i powiada: „Nie uważam za rzecz 
konieczną obecność w radzie zwierzchników duchownych. 
Do zakresu zajęć rady należą sprawy administracyjne; 
nie rozumiem więc, co tam robić będą duchowni.“ Apo­
strof ten był bombą rzuconą w zgromadzenie. Cała 
Izba zakipiała. Jakiś poważny poseł zauważył, że obe­
cność duchownych potrzebną byłaby ze względu na da­
wne zwyczaje, na co Manuk effendi, poseł alepski, rzekł;



„Są miejscowości, jak n. p. Alepo. gdzie istnieje dziesięć 
a nawet dwanaście różnych obrządków. Gdyby te różne 
gminy religijne były reprezentowane przez swych zwierz­
chników duchownych, w radzie nie byłoby miejsca dla 
innych członków. Wnoszę więc, aby w takich razach 
ograniczyć się do dwóch lub trzech zwierzchników, któ­
rych gminy najbardzićj są licznemi w kraju.1’

Taki wniosek wcale nie był zadowolniającym. Pa- 
wlidis effendi, poseł bruski, uznał za stosowne uderzyć 
w samo sedno sprawy; zawołał więc:

„Ponieważ zamierzono wyłączyć zwierzchników du- 
• chownych gmin niemuzułmańskicb, logiczną więc jest

rzeczą wyłączyć także muftów.“
„Tego zarzutu spodziewałem się — rzekł marszałek 

— ale jest on bezpodstawnym, gdyż mufta nie jest 
zwierzchnikiem religijnym, jeno tłumaczem i interpreta­
torem ustaw; z tego więc tytułu nie może być wyklu­
czony.“

Izba nie zważała na takie tłumaczenie. Poseł Se- 
bauh effendi Maktud postawił jeszcze radykalniejszy 
wniosek, bo dotyczący stósunku systemu autonomicznego 
do centralnego. Zażądał, ażeby wykluczyć z rady nie 
tylko zwierzchników religijnych, tudzież muftych, ale i 
samego kaimakama.

Poruszony w ten sposób przedmiot wszedł na nowe 
zupełnie tory i nie mógł być luźnie dyskutowany, mar­
szałek więc odłożył rozprawy nad uim do drugiego 
czytania, które zanim nastąpi, przedmiot będzie opraco­
wywany w sekcyach.

Tymczasem dziennikarstwo, roztrząsając te kwestye, 
poddaje krytyce zdanie marszałka o znaczeniu muftych, 
powiadając, że, jeśli rzeczywiście nie są zwierzchnikami 
religijnymi lecz tłumaczami ustaw, to tćm bardzićj po­
winni być wyłączeni z rad, gdyż prawo interpretowania 
ustaw przysługuje tylko izbom i monarsze.

Drugim przedmiotem, który wywołał również żywą 
dyskusyą. była wysokość podatku, nadająca prawo wy­
bieralności na członków rad. Projekt naznacza wyso­
kość odnośnego podatku na 200 piastrów rocznie. Jedni 
żądali wyższój normy, drudzy przeciwnie — niższćj; a 
byli tel tacy, którzy pragnęli powszechnego głosowania 
i powszechnego prawa wybieralności.

Delegaci czarnogórscy znacznie odstąpili od swych 
żądań i nie pragną już Niksiczu. W tutejszych sferach 
dyplomatycznych mniemają, że zgodzą się na status quo 
ante bellum. Wiadomość ta zdaje mi się, być przed­
wczesną, zwłaszcza w obec stanowiska rządu w sprawie 
protokułu. Wczoraj odbyła się rada ministrów pod 
przewodnictwem sułtana. Jeszcze nie zapadła stanowcza 
decyzya, ale większość ministrów była za odrzuceniem 
protokułu. - •

Sprawa wschodnia.
Z włoskiej księgi zielonój, poświęconćj wyłącznie 

sprawom wschodnim a rozdanćj wczoraj w izbie rzym- 
skićj, podaje dzisiejsza depesza niektóre ważniejsze szcze­
góły:

W sprawozdaniu Nigry z dnia 10 grudnia 1876 o 
rozmowie, jaką miał z carem rosyjskim powiedziano, że 
car oświadczył Nigrze, iż misya margrabiego Salisburego 
dobre na nim zrobiła wrażenie; liczy tćż na dobre po­
rozumienie mocarstw. Nie chodzi tutaj o .słowianizm 
lecz względy ludzkości. Car powtórzył dane lordowi 
Loftusowi w Liwadii oświadczenie, iż nie myśli o zabo­
rze Indyów lub aneksyi Bosforu. Życzy sobie i pragnie 
wyłącznie położenia końca nieznośnemu stanowi podda­
nych chrześciańskich w Turcyi i zapewnienia im dobro­
dziejstw wzorowej administracyi, tym bowiem tylko spo­
sobem będzie można usunąć nieustanne przyczyny nie­
pokojów. Eosya skutkiem swojego położenia jest bezpo­
średniej niż każde inne państwo interesowaną w osią­
gnięciu tego rezultatu, lecz i Europie powinuo zależeć 
na tćm, boć to jest żywotną dla niej kwestyą. Tu je­
dnak nie można się zadowolić samemi obietnicami i pró- 
żnemi słówkami. Na złudnćj ci są drodze, co wierzą 
w organizacyą konstytucyjnego parlamentu w całem pań­
stwie tureckićm, System taki jest niemożliwy w Tur­
cyi. Nigra odpowiedział na to, że Włochy sympatyzują 
z uciśnionemi na Wschodzie ludami; Włochy tćż nie 
zaniedbują niczego, by wyjednać dla nich rękojmi lep­
szych i sprawiedliwych rządów, gabinet włoski atoli 
pragnie, by rękojmie te mogły być wyszukane po za 
obrębem zbrojnćj okupacyi, która mogłaby spowodować 
zawikłania i trudności zwłaszcza co do terminu jćj usta­
nia. Car Aleksander odparł na to, że może zapewnić 
iż, gdyby był zmuszonym, do wkroczenia, umiałby w od­
powiednim czasie się wycofać. Dalej dał car do zrozu­
mienia, że, gdyby konferencja carogrodzka wyszukała 
inne nie mnićj skuteczne rękojmie, weźmie je pod roz­
wagę, rękojmie te jednak muszą być bezwzględnie sku­
tecznemu

Księga zielona zawiera dalej depeszę ministra spraw 
zagranicznych do posła Cortiego z 6 grudnia 1876, w 
którćj odnośnie do Czarnogóry powiedziano, że rząd wło­
ski adeptuje sobie stanowisko Austryo-Węgier i Rosyi, 
które uważają Czarnogórę za państwo niepodległe. Rząd 
włoski jest za powiększeniem terytoryalnćm Czarnogóry 
i przyłączeniem do niój spornych obszarów, zapatrywa­
nie to jego nie inwolwuje odstąpienia ziem nad morzem. 
Minister zastrzega sobie w tćj mierze decyzyą swojego 
rządu aż dó czasu, gdy inne mocarstwa w tym wzglę­
dzie wypowiedzą swoje zapatrywanie i przemawia za 
wynalezieniem pośredniczącego rozwiązania, jak np. by 
port mający się nadać Czarnogórze nie miał znaczenia 
militarnego.

Inne zawarte w księdze zielonej dokumenta odno­
szą się do noty hr. Andrassego, zjazdów w Berlinie i 
Reichstadzie, memoryału berlińskiego, uznania sułtana 
Murada, uzbrojenia baszibuzuków, zawarcia serbsko tu­
reckiego pokoju itd.

Jedna z depesz ministra spraw zagranicznych do 
posła Cortiego z 4 listopada 1876 r. rozwija szczegó­
łowo projekt administracyjnych i sądowniczych w Tur­
cyi reform. __

Z Cattaro telegrafują pod dniem 9 b. m. do Poli- 
tische Correspondenz: Skutkiem niepomyślnych 
wiadomości z Carogrodu, które wykluczają niemal wszel­
kie porozumienie na podstawie żądań czarnogórskich, 
panuje w Czarnogórze niesłychany ruch wojenny. Wszy­
stkich przebywających w portach dalmatyńskich Czarno- 
górców powołano do Cetynii. Na granicę wysiano woj­
ska czarnogórskie w sile dwóch batalionów, <lo Grahowa 
zaś udały się dwa bataliony. W Albanii robi Derwisz 
pasza mimo odradzań wszystkich rezydujących w Skutari 
konsulów przygotowania do uderzenia na Mirydytów ce­
lem pokouania ich nim rozpoczną się kroki nieprzyjazne 
z Czarnogórą.

Turecki minister wojny Abdul Kerim pasza jest już 
w drodze do armii naddunajskićj, nad którą zamierza 
odbyć szczegółową inspekcyą. Wedle doniesień z Rusz-

czuku zewnętrzne forty tćj twierdzy, których budowę 
rozpoczęto w zimie, są już zupełnie gotowe, przez co 
warownia ta znacznie została wzmocnioną.

Do Presse telegrafują z Petersburga: Flota morza 
Bałtyckiego otrzymała rozkaz, by była w pogotowiu.

Z Jass zaś telegrafują do tego samego dziennika: 
W okolicy Chocima tyfus szerzy się tak gwałtownie, 
że znaczna liczba żołnierzy padła ofiarą tćj choroby, 
skutkiem czego obozujące tutaj wojska otrzymały rozkaz 
posunięcia się ku południowi.

NIEMCY.

# Berlin, 10 kwietnia. „U księcia Bismarcka 
odbyła się wczoraj po południu rada gabinetowa — tak 
pisze dzisiejsza N o r d d. A11 g e m. Z t g. — po ukoń­
czeniu którćj udał się książę do pałacu cesarskiego. — 
Nie może żadnćj ulegać kwestyi, że tak zwane przesile­
nie kanclerskie było wizyty tćj powodem, lubo dotąd nie 
zapadła jeszcze ostateczna uchwała Co do stanowiska 
odbytćj w dniu wczorajszym rady gabinctowćj, do roz­
mowy cesarza z ks. Bismarckiem otrzymujemy następu­
jące donesienie: Cesarz naradzał się nasamprzód z ks. 
Bismarckiem dłuższy czas nad osobami, które mają być 
powołane na zastępstwo oraz nad uregulowaniem odpo­
wiedzialności zastępcy kanclerza. Narada ta jednak nie 
doprowadziła do całkowitego rezultatu. Należy z całą 
pewnością przypuścić, że cesarz nie życzy sobie, aby zu­
pełne zastępstwo uregulowanćm było na rok urlopu a 
że kanclerz w najbliższym czasie musi otrzymać urlop 
celem pokrzepienia swego nader nadwątlonego zdrowia, 
oto punkt, w obec którego nikną wszelkie wątpliwości, 
lecz o ile okoliczność ta spowoduje nadzwyczajne środki, 
tego nie rozstrzygnięto jeszcze dotąd. Doniosłość wiel­
kich zadań w przyszłości, mianowicie na polu ekonomi- 
cznćm, potwierdza nadzieję, że ks. Bismarck nie usunie 
się stale ani tćż na rok cały od spraw kraju. Położe­
nie takie piętnuje wszelkie doniesienia co do osób oraz 
kombinacye wychodzące z założenia, że chodzi o nastę­
pcę ks. Bismarcka, mianem fałszu. Na pewno można 
zaręczyć, że ani cesarz ani kanclerz nie konferowali z 
żadną z wymienionych osób. Podawanie także znako- 
kitych nazwisk parlamentarnych jest reminiscencją nie da­
jącą się zastósować do obecnego położenia.“ — Wie­
czorna National Ztg., omawiająca znów w przy- 
dłuż.-zym artykule przesilenie kanclerskie, powiada, iż 
nie należy oddawać się żadnym złudzeniom, bo zdrowie 
kanclerza wielce jest nadwątlonćm, czego dowodzi naj- 
wymownićj uwaga zamieszczona w świadectwie lekarza 
dołączónćm do dymisyi księcia Bismarcka, w którćj po­
wiedziano, „że ks. Bismarckowi zagraża rzeczywiście nie­
bezpieczeństwo, gdyby się nadal oddawał tak jak dotąd 
wszystkim obowiązkom swego stanowiska“. Oto fakt, 
który uważać należy za punkt środkowy całego położe­
nia. Urlop przeto, który obecnie ks. Bismarck otrzyma, 
będzie tylko służył do namysłu i wybrania osoby, któ- 
rćjby ostatecznie poruczyć można wysoki urząd kancle­
rza Rzeszy niemieckićj z zupełną zań odpowiedzialno­
ścią. Pierwsze wrażenie wywołane postanowieniem kan­
clerza usunięcia się od steru rządów — pisze dalej 
National Ztg. — pozostało dotąd to samo mimo 
rozlicznych konunktur i domysłów. Naród niemiecki 
uważałby za niepomierną dla siebie stratę, gdyby miał 
być pozbawionym na przyszłość silnćj dłoni kierującego 
męża stanu; lecz naród pojął to również dobrze, że im 
większych usług potrzebować będzie w przyszłości od ks. 
Bismarcka, tćm chętnićj przychyli się do oszczędzenia sił 
jego, oraz tćm chętnićj zezwoli na dłuższy dlań wypo­
czynek. Mogą zajść chwile w politycznćm życiu, gdzie- 
by gorzko żałować przyszło, że taka siła bezpotrzebnie 
zużytą została. Spodziewać się przeto należy po wię­
kszości parlamentu, że nie odmówi swój pomocy do usu­
nięcia wszelkich formalnych trudności celem uwolnienia 
na pewien czas kanclerza od uciążliwych jego zatru­
dnień. — Post najnowsza dowiaduje się. z dobrze po­
informowanego źródła, że cesarz odrzucił dymisją ks. 
Bismacka i udzielił mu tylko dłuższy urlop. Zastępstwo 
kanclerza we wszystkich sprawach cesarstwa obejmuje 
wiceprezes pruskiego gabinetu Camphausen, najstarszy 
minister. Parlamentowi przedłożone będzie w dniu ju­
trzejszym odnośne zawiadomienie. Germania donosi 
również, iż dochodzą, ją pogłoski, że ks. Bismarck otrzy­
mał żądany urlop i to do 1 września br. Ministrowie 
Camphausen i Bulów mają go tymczasowo zastępować.

W dniu dzisiejszym odbyło się pierwsze posiedzenie 
parlamentu po świętach, na którem był także obecnym 
cesarz brazylijski, bawiący dotąd w Berlinie. Posłów ze­
brała się niespełna połowa nie dająca dostatecznej liczby 
do powzięcia prawomocnych uchwał. Na porządku dzien­
nym były sprawy podrzędnćj natury. Po zabraniu głosu 
przez ministra Hofmanna spodziewano się powszechnie, 
że prezes kanclerskiego urzędu da się słyszeć z objaśnie­
niem parlamentu w sprawie przesilenia kanclerskiego. 
Nadzieje jednak zawiodły a minister Hofmann uzasadnił 
tylko w kilku słowach przedłożony parlamentowi projekt 
dotyczący zakładania aptek w Alzacyi i Lotaryngii. 
Rząd chciał wprawdzie zaczekać z przedłożonym pro­
jektem aż do zupełnego uregulowania prawodawstwa Al­
zacyi i Lotaryngii, lecz Rada związkowa innego była 
zdania. Parlament przyjął po krótkićj tylko dyskusji 
cały projekt w pierwszem i drugićn czytaniu i przeka­
zał następnie projekt zmiany alzacko-lotaryńskiego pra­
wa dotyczącego podatku od wina, alzacko-lotaryńskićj 
komisji budżetowej. Następnie, załatwiono jeszcze cały., 
szereg sprawozdań wyborczych wedle wniosków odnośnych 
wydziałów i odroczono posiedzenie do dnia następnego, 
w którym rozpoczną się obrady nad alzacko-lotaryńskim 
etatem.

W Strasburgu robią wielkie przygotowania na przy­
jęcie cesarza. Cesarz Wilhelm ma przybyć do Metzu 
w dniu 3 maja i zabawić tam dwa dni, przyczćm za­
mieszka w prefekturze urządzonćj świetnie. Monarcha 
zwiedzać tu będzie okoliczne pobojowiska, a mianowicie 
pole bitwy pod Gravelotte oraz wzmocnione świeżo i za- 
prowiantowane forty twierdzy. Z okoliczności 
cesarza w Metzu odbędzie się,także wielka pa 
skowa na placu zwanym Polygon, gdzie w r. . 
przed rozpoęzęęłem kampanii francusko-niemieckit 
cuzka armia pod naczelnem dowództwem ma. 
Mac-Mahona rozbiła swój obóz.

Wedle informacji Kreuz-Ztg. i innych dz 
ków wyjeżdża minister Delbriick w tych dniach d. 
łudniowej Francji. Tćm samćrn upadają wszelkie 
głoski podawane przez dzienniki o zamiarze byłego 
ze>a kanclerskiego urzędu wstąp:enia na nowo do słu 
państwowćj.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 8 kwietnia. Dnia 7 bm. odbyły się 

w Czechach wybory do sejmu krajowego z kuryi gmin 
wiejskich. Przeszli wyłącznie kandydaci staroczescy; — 
Mlodoczesi znowu zupełną ponieśli porażkę.

Ministerstwo oświaty ogłosiło sprawozdanie swoje 
za rok 1876, z którego wyjmujemy następujące cyfry

odnoszące się do nakładu książek szkólnycb dla Galicyi. 
Z nakładu wiedeńskiego sprzedano polskich książek dla 
szkół ludowych 225,766 egzemplarzy, rozdano dzieciom 
ubogich rodziców 29,872 egzemplarzy, nadto rozdano 
bezpłatnie 624 egzemplarzy, razem przeto rozeszło się 
w 1875 roku 256,262 egzemplarzy, podczas gdy w roku 
1874 rozeszło się było tylko 191,291 egzemplarzy; — 
liczba książek ruskich podaną będzie późaićj, bo nie wy­
chodzą z nakładu wiedeńskiego. Na rok szkolny 1876/7 
rozdano książek dla dzieci ubogich w Galicyi za 11,278 
złr, podczas gdy na rok 1575/6 rozdano za 10,226 złr., 
21 ct. Z przewyżki dochodów nad wydatkami tego wy­
dawnictwa wypłacono za rok 1875 galicyjskiemu fundu­
szowi na emerytury nauczycielskie (czy tćż funduszowi 
krajowemu, bo nie wynika to z napisu nad odnośną ta­
belą) 3706 złr., podczas gdy za rok 1874 wypłacono 
3584 złr. — Zakład stauropigiański we Lwowie, mający 
nakład książek ruskich, rozsprzedał i rozdał w 1875 r. 
razem 47,315 egzemplarzy, podczas gdy w 1874 roku 
liczba ta była dziwnie okrągła, bo 50,000 egzemplarzy. 
Książek dla dzieci ubogich rozdał na rok szkolny 1876/7 
za 3113 złr., na r. 1875/6 zaś za 2760 złr. (nie licząc 
drobnych kwot, przypadających na Bukowinę )

FRANCYA
« Paryż, 9 kwietnia. Obiega tu wieść, której 

dość powszechnie dają wiarę, lubo nikt przytoczyć nie 
może źródła, z któregoby pochodziła, że urlop ks. Bis­
marcka pociągnie za sobą niebawem dymisyą hr. An­
drassego i że stronnictwo arcy książąt obejmie po nim 
spadek. Widoczna, że wieść ta potrzebuje potwierdze­
nia; mimo to budzi takowa w połączeniu z innemi uczu­
cie, jakoby przez zmianę wszechwładnej osobistości w 
Berlinie cały obecny podz ał sił politycznych europejskich 
stał się wątpliwym. Tćm samem otwiera się tu szero­
kie pole dla rozmaitych kombinacyi politycznych. W 
francuzkich mężach stanu zdaje się obecnie objawiać 
obawa, by polityka niemiecka, pozbawiona na czas nie­
jaki bezpośredniego i osobistego wpływu ks. Bismarcka, 
nie opuściła dotychczasowych swoich torów pokojowych 
a weszła na drogę wojenną.

Tymczasem zdają się pisma ultramontańskie chcieć i 
Francyą popchnąć do czynnego wystąpienia w sprawie 
Ojca św. Défense Sociale et R é 1 i g i e u s e bo 
wiem, organ ks. biskupa Dupanloup, zastanawiając się 
w tych dniach nad dyplomatycznćin położeniem Europy 
od podpisania protokułu londyńskiego, doszła do wnio­
sku: „Francya będzie cała katolicką albo nie będzie 
wcale“, chcąc tćm niejako powiedzieć, że naród francu­
ski powinien wystąpić jako przewódzca ultramontaóskićj 
propagandy i przywrócenie doczesnćj władzy Papieża za­
pisać na swym sztandarze. Przeciw takiemu powołaniu 
Francyi powstaje République Française, oświad­
czając: „Francya nie chce być żołnierzem nienawiści i 
gniewu, planów i nadziei stronnictwa klerykalnego ; Fran­
cya nie jest cała krajem katolickim a od roku 1789 jest 
państwem świeckićm a lud jćj wolny od dawniejszego 
jarzma klerykalnego i uległy jedynie zasadom prawa i 
rozsądku“. République Française uważa da- 
lćj pretensje stronnictwa klerykalnego, aby polityka rzą­
du tak zagraniczna jak wewnętrzna miała na sobie ce­
chę zupełnie katolicką, za owoc trzydziestoletniéj słabo­
ści rządzących w obec zamachów i zachcianek stronni­
ctwa, które obecnie oczy wszystkich zwraca na siebie i 
takiéj oddaje się śmiałości, jakiej ścierpieć nie podobna. 
* Dnia dzisiejszego zrana odbyła się rada gabinetowa, 
w którćj wziął także udział minister skarbu p. L. Say, 
przybyty dnia poprzedniego wieczorem z podróży. Mi­
nister spraw zagranicznych ks. Decazes ma w środę tu 
powrócić z Nizzy, gdzie obecnie bawi.

P. Thiers był wczoraj nieco znowu cierpiącym; dziś 
wszakże przyjmował ambasadora rosyjskiego hr. Orłowa 
a następnie odbył przejażdżkę po lasku bulońskim.

Książę Napoleon Hieronim, bawiący tu jeszcze, za­
przecza obecnie i z swej strony pogłosce, jakoby się był 
chciał pojednać z ekscesarzewiczem; ks. Napoleon gnie­
wa się podobno bardzo nawet na tych, co podobną roz­
siewali pogłoskę.

W Macon zakazała policja przedstawienie dramatu 
p. Feliksa Pyat p. t. „Gałganiarz.“

Pod przewodnictwem msgra Freppel, biskupa z An­
gers, odbyło się onegdaj ostatnie posiedzenie kongresu 
katolickiego. Na posiedzeniu tćm przyjęto rozmaite u- 
cłiwały, pomiędzy innemi dotyczącą święcenia niedzieli; 
deputowany z Belfortu p Keller odczytał potćm adres 
do Ojca św. a w końcu przemówił jeszcze prezes zebra­
nia, senator Chesnelong, oświadczając : „Nie uda się so­
fistom i demagogom przytłumić wiary, która umiała się 
oprzeć szyderstwom Woltera i toporowi rewolucyil“ po- 
czćm odczytał protest do prezesa policyi przeciw zuie- 
sieniu komitetu paryskiego. Protest ten przyjęli zebrani 
hueznemi oklaskami.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

/' Petersburg, 10 kwietnia. Do tćj chwili nie 
nadeszła odpowiedź W. Porty na doręczony jej protokuł. 
Rząd tutejszy naznaczył dzień 13go jako termin, do któ­
rego winna W. Porta oświadczyć się ostatecznie co do 
wysłania nadzwyczajnego posła do Petersburga. Wysła- 

tureckiego posła nie może być w tym lub owym wy­
zyskiwane duchu, wszystko bowiem zawisło od tego, z

’jakiemi przybędzie ten poseł instrukeyami. Co bądź się 
stanie, Rosya zrobiwszy wszelkie możliwe ustępstwa, 
nie myśli ustąpić ani na krok.

Rzym, 10 kwietnia. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby deputowanych wniesiono interpelacją do rządu wzglę­
dem wystąpienia oddziału zbrojnych zwolenników inter- 
nntionału w prowincyi Beneventu. Minister spraw we­
wnętrznych, Nikotera, oświadcz) ł, że ów oddział składał 
się mnićj więcej z 50 ludzi należących do najniższej 
warstwy ludności, 8 z nich wzięto do niewoli, resztę 
rozproszono.

Londyn, 10 kwietnia. Posiedzenie izby niższćj. 
a zapytanie Haytera oświadczył podsekretarz wojny, 
ardy, że attache wojskowy przy ambasadzie w Berlinie 
dał się do dymisyi; rząd nic dotychczas nie postano-

co do jego następcy.
Hartington zapowiedział, że w następny piątek za- 
przedłożenia dalszych korespondencyi odnoszących 
o spraw tureckich, zwłaszcza korespondencji w 
¡e rosyjskiego protokułu tudzież okólnika księcia 
akowa.

Teatr polski.
Drahomira, tragedya Weilena; pierwszy występ p. Rakie­

wiczowej, artystki teatrów warszawskich.

wielką niecierpliwością oczekiwaliśmy wczorajsze­

go przedstawienia, w którem po raz pierwszy na nasze 
scenie miała wystąpić p. Rakiewiczowa, artystka 
teatrów warszawskich; z niecierpliwością, powtarzamy 
bo po raz pierwszy mieliśmy widzieć artystkę polska 
która w rolach bohaterek seryo, mających u nas jedyna 
prawie w nićj reprezentantkę, zjednała sobie powszechne 
uznanie i miano pierwszorzędnej artystki. I widzieliśmy 
ją w D r a h o m i r z e, tragedyi Weilena, a pierwszy ten 
jćj występ najzupełniej usprawiedliwił opinią, jakićj uży­
wa, i rozgłos, jaki tu ją poprzedził. Lecz zanim przy­
stąpimy do jćj gry, powiedzmy przedewszystkićm słów 
parę o samćj tragedyi. Weilen w tragedyi swej przed­
stawia toczącą się w Czechach walkę pomiędzy pogań­
stwem upadającem już a chrześciaństwem, które na gru­
zach jego zatyka krzyż Chrystusowy. Reprezentantką 
świata pogańskiego jest Drahomira (p. Rakiewiczo- 
w a), chrześciańskiego zaś Ludmiła (p. N a w a r s k a) 
obiedwie księżniczki czeskie, pierwsza wdowa po zmar­
łym co tylko księciu czeskim, druga matka jego. Dra­
homira ma syna niepełnoletniego, na którego z prawa 
spada korona książęca, lecz Drahomira radaby wychować 
wyrostka w wierze swych ojców, gdy tymczasem Ludmiła, 
nienawidząca pogańską synową i bojąc się skutków, ja­
kie mogłyby spaść na księstwo, gdyby młody Wacław 
wychował się i wzrósł w wierze swój matki, porusza 
wszelkie sprężyny, aby usunąć wnuka z pod wpływów j 
opieki Drahomiry.

Na tle tćm toczy się pomiędzy niemi walka — w 
nićj oil sztyletu Tumana (p. Na warsk i) ginie Lud­
miła. Mimo to Wacław (p. Wysocki) jako wycho­
wany w wierze chrześciańskiej pozostaje jej wiernym. 
Pierwsze widzenie jego z Drahomirą po wielu latach — 
nie dziecka z matką lecz sędziego z winną śmierci Lud­
miły. Jako taki skazuje matkę po dlugićj walce z so­
bą — odpychając ją od siebie — odpychając ręce — 
które doń konwulsyjnie wyciąga — na wygnanie.... 
W chwili, gdy Drahomira słyszy z ust syna złowieszczy 
dla nićj wyrok, uderza grom i zapala stos przyległy. Ila 
— rozumiem — woła księżna — to jest bogów głos, 
tym piorunem znak mi z nieba dano, abym strzegła 
wiary mój zachwianćj, mnie wołają nasze bogi stare — 
spieszy na stos i ginie w płomieniach.

Utwór ten, którego treść pobieżnie zaledwie poda­
liśmy, choć nie odznacza się ani szczególniejszym pomy­
słem ani żywszćm działaniem, ma atoli zalety, które wyno­
szą go po nad p >ziom mierności. Budowa samego dra­
matu jest niemal wzorową, inscenacya nader zręczną a 
z wszystkich jego scen wieje urok poetyczności. Język 
sam jest potoczysty, wspaniały; tłumacz zaś p. Anczyc 
nic nie uronił z jego piękności i w wielu miejscach doró­
wnał niezawodnie oryginałowi.

P. Rakiewiczowa w roli Drahomiry dała nam po­
znać całą skalę swego talentu, którym od pierwszego 
zaraz zjawienia się na scenie shołdowała sobie całe 
audyloryum. I nic dziwnego — artystka to w ca- 
łćm znaczeniu tego słowa skończona, artystka, jaką 
rzadko która scena poszczycić się może. Posiadając od­
powiednią do ról bohaterek tragicznych postać, włada 
nadto głosem o nader rozległćj skali a tak dźwięcznym, 
czystym, jak najszlachetniejszy metal. Zażywa zaś go 
doskonale, tak że, czy to wydając okrzyk nienawiści, czy 
gwałtownej namiętności, czy tćż wypowiadając najrze­
wniejsze uczucia miłości matki, uderza nim wprost w 
serce, prawdą wydźwięku wywierając na nie jak naj­
większe wrażenie, któremu oprzeć się niepodobna. Do­
dajmy do tego grę pełną szlachetności, pełną natural­
ności i wolną od wszelkiej przesady i maniery i tego 
tak często spotykanego, w języku teatralnym zwanego 
„kulissen rejterstwa“ a wreszcie swobodę ruchów i świe­
tną grę mimiczną, która podnosi jeszcze wyraz słów, a 
będziemy mieli charakterystyczne cechy gry p. Rakiewi­
czowej, gry, która jej słusznie zjednała miano pierwszo- 
rzędnćj, niepospolitej artystki. Że taka artystka może 
odtworzyć wspaniale, posągowe postacie tragiczne — nie 
potrzebujemy dodawać. Drahomira tćż w rękach jćj, że 
tak powiemy, wyrosła na posągową postać, pełną grozy, 
siły i energii. A postać to jednolita —■ jakby z jednego 
kamienia wyrzeźbiona. Nigdzie żadnego dysonansu — 
owszem cała postać Drahomiry od początku do końca 
z całą konsekwencyą i artyzmem odtworzona.

Dla tego nie przechodzimy analitycznie jej gry, bo 
nie podobna jednolitej całości na części rozcinać i z ca­
łości je, że tak powiemy, żywej wyrywać. Nie możemy 
przecież nie podnieść aktu trzeciego, — mianowicie 
sceny końcowćj, w której zezwala na zabicie Ludmiły. 
Słowa: z a b i j a s i ę, a dalej: zabij! zabij! wypo­
wiedziane były z taką demoniczną siłą, z taką okropną 
grozą, że czuć się zdawało w nich krew. A dałćj scena 
jćj z Tumanem, w którćj pyta, gdzie syn jej, wreszcie 
scena z synem tak odegrane zostały, że doprawdy dosko­
nalej i artystyczniej oddać ich nie podobna. To też sala 
brzmiała od początku do końca oklaskami — oklaskami 
pełnemi uniesienia.

Wdzięczni jesteśmy p. Rakiewiczowej, że zawitała 
do nas; od artystki takiej, jak p. Rakiewiczowa, młoda 
nasza scena — jeśli tylko zechce — wiele nauczyć się 
może. — Niech tylko studyuje jćj grę, niech przypatrzy 
się, jak bohaterzy po scenie chodzą, jak ich koturna 
tragiczne są pełne naturalności i swobody a wolne od 
wszelkich posuwistych kroków i przesady, niech przy­
słuchuje się jćj wydźwiękowi i akcentowaniu słów — a 
z pewnością wiele skorzysta. Zapewne natura bardzo 
wiele dała p. Rakiewiczowćj, ale praca jej wiele sprawiła; 
o tćm pamiętać powinni ńasi artyści.

Co do innych osób w tragedyi tćj występujących 
z uznaniem podnieść możemy jedynie grę p. Nawar- 
s kiego (Tuman), który jak zwykle tak i tą rażą do­
brze wywiązał się z swego zadania. Inni, co starczyć 
powinno na ich pochwałę, w miarę swój możności przy­
czynili się do tego, że całość wypadła dobrze.

OstatsaSe telegramy.
< / . (Z biura Wolffa.)

Ca/ogród, 11 kwietnia. Izba deputowa­
nych odrzuciła 65 głosami przeciw 18 odstą­
pienie jakicgobądźkolwiek kawałka ziemi Czar­
nogórze. Uchwalę tę uważają w politycznych 
kolach za nader p< gorszającą położenie obecne.

Petersburg, 11 kwietnia. Położenie staje 
się grożnćm. Wiadomości z Carogrodu doao- 
s-.ą. że rząd turecki żądania Czarnogóry od­
rzuci i oprze się przy/tćm na uchwale parla­
mentu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 11 kwietnia.

— * Teatr polaki. Jutro tragedya Mosentliala: 
rah; w niej w roli tytułowej drugi występ gościnny P- ł ‘ 
wieżowej; w sobotę Fredry: Wielki człowiek d°
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„łeresów, w niej występ w roli Anieli panny Maryi 

ch 1 ¡„zówny, artystki teatru krakowskiego. 
tr‘ » tfa koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy

1 markę, którą przesłaliśmy do kasy Spółki akcyjnej

1 *** pani Teresa z Łepkowskich Huszaninowa z Lwo- 
, «1» na ręce p. A. Krzyżanowskiego na stypendyum śp.

‘ Libelt* marek sto. 1
» Na onegdajszem posiedzeniu wydziału history- 

' Towarzystwa przyjaciół nauk po odczytaniu proto- 
poprzedniego zebrania przedewszystkiem zawiadomił 
' St. K o ź in i a n obecnych członków o nkonstytuowa- 

‘koinisyi konkursowej a nadto że do niej w moc uchwały 
Towarzystwa z powodu mnogości nadesłanych sztuk 

* - zwiększonej pracy powołano dla szybszego załatwienia 
Biciu nowych członków, tak że komisya konkursowa 

,l,ec!i;e z 15 członków; dalej, że komisya przysta­
wiaj czynności i że następne jej posiedzenie odbędzie 
f tłJ dni» 20 bm- 1)aleJ wybrano jednomyślnie na członków 
iJLystwa pp- Ferdynanda ks. Radziwiłła, dr. Augusta 

Ukows kie g? z Wrocławia, Kaliksta Kucińskiego 
i Mila K a r 1 i ń s k i s g o. Następnie po oddaniu do opinii 

) \nntu “«. Pr“f- L i k o w s k i c m u, kanonikowi ks Dor- 
i ** s k i e m u i ks. prof. Dziedzińskiemu, czy najstar- 
•'Ljtuta kapituły gn eżnieńskiej kwalifikują się do umieszcze- 
l* godsni kich, jeden z członków odczyta! napisaną 

Warnkę z Lipska rozprawę p. t. Przewaiskie- 
P jjóż P° Mongolii od 1870 do 1873 r Z zajmującej tej a 
f" taczającej rozprawy podajemy niektóre ciekawsze co do 
’’T-yjków Mongolii szczegóły, a najprzód powiedzmy słów 

c „mym Przewalskim. Pochodzi on z polskiej szlache- 
niilzicy województwa smoleńskiego; kształcił się 

iŁie) później w akademii wojskowej petersburgskiej. —

7f?a !

«’‘“¿¿■•ów Mongolii szczegóły, a najprzód 
•‘Tpjsiiiym Przewalskim. Pochodzi on z

Młlzińy województwa smoleńskiego; kształcił się w gimn 
rTU^-em później w akademii wojskowej petersburgskiej. —
'v t wojska został na własne życzenie odkomonde-
"•S) “° wschodniej Syberyi i z Irkucka podróżował w r.

b‘9 nad Amurem i Ussuri, którą podróż opisał w dziele 
Sjenein w Petersburgu r 1870 To dzieło zwróciło na nie- 
l’’ Tow. geogr. w Petersburgu, za którego inieyatywą 
Pj,j wysłany w r. 1870 w podróż naukową do prowincyi chiń- 
S, zewnątrz wielkiego muru leżących. Porucznik Pylcow i 
S,i kozacy byli jego towarzyszami. Trzy całe lata trwała 

„rawa i prawdziwych cudów wytrwałości dokonała ta mała 
Sgliii, która wśród najtrudniejszych okoliczności, połączonych 
¡podróżą po pustyniach azyatyckich, wpośród niechętnej albo 
Jpist nie przyjaznej ludności, przewędrowała Mongolią od 
jjotiodu na zachód i dotarła w głąb Tybetu, — niedaleko 
ijijy, Przewalski wyruszył w podróż z Pylcowem i dwoma 
¿aluimi 17 listopada 1870 r. W Mongolii pierwszeni miastem, 
¿re w podóży swój napotkał, było Brędokurea t. j. Obóz 
taicty, liczące 30 tys. mieszkańców, w tej liczbie 10 tys. la- 

¿w, co nie zadziwia nikogo, bo w Mongolii trzecia część 
mieszkańców nosi sukienkę duchowną. Prócz świątyni, dość 
jpjrznego budynku, inne same lepianki; brud wszędzie nie- 
slichauy, trupy żebraków tarzają się po ulicach a psy chyba je 
sprzątają.

Mongołowie są nadzwyczaj brudni, mają prawdziwy wstręt 
de wody i do wszelkiej wilgoci. Jurty wystawiają dkleko od 
każdego stawu, albo chociażby studni i kałuży, nie tylko sie­
bie ale nawet swoich naczyń nigdy nie myją, co najwięcój, wy­
cierają je suchym argalein (argal jest to uschłe łajno wielbłą­
dzie); wody nigdy nie piją tylko herbatę ugotowaną na słonej 
sodzie. Do herbaty dodaje się garść upieczonej kaszy, tatarki 
i na dobitek kawałek masła, albo surowej słoniny. Tej miś- 
izaniuy pochłaniają dziennie ogromne masy, każdy około 15 
misek, a do apetyczności przyczynia się i ten zwyczaj, że każ­
dy swoją miseczkę nosi przy sobie i sarn sobie z wspólnego 
kotła, który się warzy cały dzień, nią nabiera. Prócz herbaty 
rit pożywieniem ich mleko, z którego robią masło, arekę (ro- 
Iznj sera) i tarasun t. j. kumys. Zimą żywią się przeważnie 
ikupowiną, która uchodzi za wielkie łakocie. Mongoł jest 
ogromnie żarłoczny, mianowicie jeżeli może jeść za darmo: — 
fr/ewalski widział takich, który zjadali 5 kilo skopowiny od 
razu, ale zdolny też jest pościć dzień cały. I końskie i wiel­
błądzie mięso, a nawet padlina nie bywa pogardzona, tylko 
lamom nie wolno jadać, ani końskiego, ani wielbłądziego mię­
li. Chleba nie znają. Oryginalnem jest, że ci sami ludzie, 
którzy są szczytem nieschlujności i bruda3twa, brzydzą się ry­
tami i ptastwem. Przy jeziorze Kuku-nor dostał przewodnik 
inongolski womitów, —■ gdy widział Przewalskiego jedzącego

zkę.
Pasterstwo jest wyłącznóm zatrudnieniem Mongołów, i to 

»ważnie chodują owce, wielbłądy, konie, rzadko bydło ro- 
albo kozy. W Kałka hodują, najlepsze wielbłądy, w ogóle 

¡kraj najobfitszy w trzody, w kraju Zadharów przeważnie 
ie, w Ala-szan kozy. Mongoł jest z przyzwyczajenia i z 
fi pastuchem, całe jego staranie skierowane ku jego trzo- 

le, z którą się dobrze obchodzi, o którą dba i która trzyma 
rwsze miejsce nawet przed familią. Pierwsze pytanie za- 

iue obcemu brzmi zawsze, czy jest bydło zdrowe? O przę­
śle me ma mowy, farbują skóry, wyrabiają koce pilśniowe 

¡siodła, co innego kupują od Chińczyków. Leniwi są do /naj- 
ższego stopnia. Roboty domowe, dojenie trzód, należy do 
ibiet, mężczyźni zwyczajnie nic nie robią, jeżdżą od rana do 

lieczora z jednej jurty do drugiej, aby pić herbatę, kumys i
gawędzić.

Życie familijne nie jest połączone bardzo silnemi jbęzła- 
mi. Mongol ma wprawdzie jedną żonę ule obok tego przyjaciółki, 
które razom z żoną mieszkają. Narzeczoną kupuje, a rozwody 
są bardzo łatwe, z powodu przecież przywiązania do. dzieci 
Uciekają się do nich arcy rzadko, jedyną potęgą jest u nich 
religia, która polega na czczych formułkach. Najpotężniejszą 
modlitwą tych wyznawców Buddy są podobno słowa, które wy­
pisane są na kaźdćj świątyni a których nikt, ale dosłownie 
nikt wytłumaczyć nie potrafi: „Om mani padnu hutą.“ Zna­
czenie duchowieństwa, które stinowi trzecią część ludności, 
jest kolosalne. Świątynie i klasztory są ogromnie bogate, 

my nic nie robią, tylko się modlą, chod-.ą żótto ubrani, żyją 
celibacie, i mieszkają tysiącami w klasztorach. Nie brak i 

iliounjc, które się zowią „Szabganesa.“ Umarłych nie cho 
yą. tylko po prostu wyrzucają z jurty a Lamowie wskazują 
pieniądze kierunek, w którym ma leżeć głowa zmarłego, 
ko -. iała wyższych Lamów albo książąt bywają grzebane 

i kamienuemi pagórkami albo palone. Za zmarłego by­
łą przez następne 14 dni czytane modlitwy, oczywiście jeżeli 
>fe zapłacić; za książąt, którzy poczynili klasztorom znaczne
'Pisy, trwają takie egzekwie czasem i 2 lata.

Dała Mongolia jest podzielona zupełnie militarnie, dzieli 
¡na ajmakaty, te na koszunaty, dalej na pułki, szwadrony itd., 
we bywają rządzone przez dziedzicznych książąt.

Na tern ograniczamy się w przytoczeniu niektórych szcze- 
¡ow z pierwszej części rozprawy — z drugiej części podamy 
®egóły następnie.
. ~ * W mieście naszem przyszło w dniu wczorajszym do 
oobnych zaburzeń pomiędzy robotnikami, jak swego czasu 
) placu aleksandryjskim w Berlinie. Na mniejszą tylko skalę 

z^-v,:b “ustępstw. Już w sobotę zebrała się na Starym 
1,2 n ZI)aczna liczba rzemieślników, po większej części tnuia- 
lirodu'eS^ ’ stolarzy, którzy naradzali się pomiędzy sobą nad 
Iti» >im' — Pracy * utrzymania. Zebrani zachowali się prze- 
| 1 ?P°kojnie i po niejakimś czasie sami się rozeszli nie zawe- 
LAn.‘ UPrzed““> przez policyą. W poniedziałek rano przyszedł 
‘j, ).lura jednego z tutejszych rewirowych komisarzy robotnik 
Ithc’ t trudnienia. Zawezwany do opuszczenia lokalu, nie 

*vii”l ustM’i6 i musiał być przemocą wydalonym. Rozgniewany 
“li " Przyległym domu, skutkiem czego aresztowano

osadzono w policyjnera więzieniu. Wczoraj rano około 8 
otn'k^ zebra^° na placu Wilhelmowskim przeszło 100 ro- 
- 2 r-'(iian!1 i iunemi narzędziami, domagając się konie-

.zatrudnienia i wydalenia zamiejscowych robotników za- 
oionyoh przy budowie fortów pod Poznaniem. Policya na- 

tfobol nd^^Cllrn^a-Bt s’? zebranym i aresztowała jednego
fetan'111'nT’ ^fjtlry n’e chciał usłuchać wydanego rozkazu, 

ytząc, że policya nie żartuje, zaczęli się zwolna roz- 
taz o’ ,z n'e 0Puścili całkowicie placu czekając co się sta- 

i r®szi°wauym, a zwłaszcza, że liczba ich wzrosła przez 
bhj -r 200' Policya wysłuchawszy aresztowa-

otnika i dowiedziawszy się od niego, że nadewszystko 
hUizrU<inienłe’ któreby im dało sposobność do życia, 
p go na wolność zawezwawszy równocześnie innych robo- 

ust° rozejta się. W skutek tego rozkazu zaczęli robo- 
5 kn z "’dna z Wilbelmows kiego placu przez Nową
fciek u uemu tynkowi, gdzie ustawionych było na wszelki 

s PiZYa-1 .upstablerów. Do nieporządków przecież żadnych 
irozeszb° \irŻ 0 Fodzin- w południe wszyscy robotnicy 

lic,i Wieczorem około 6 godziny znowu zebrała się 
¡'kawern a JoPutuików na Starym Rynku, lecz rozeszła się 

r» 2aPytu ' ,mu.w> zwłaszcza że policya pilnowała porządku, 
'’‘«dział'ei u iali-iemu celowi zebrali się tak tłumnie, od- 
‘ Ua tu ' en z robotników, że robotnicy poznańscy zbierają 

r«bott-y. °traymać Pra°ę i zatrudnienie oraz aby zamieji 
licziQIay .n(e otrzymywali zatrudnienia, kiedy jest dosta- 

pi — n-a tejscowych, nie mających pracy. „Płacimy po- 
ąPOrne i ."’“.między innemi ten robotnik — musimy płacić 

u, podcyWlć Jiasza rodziny a nie mamy zatrudnienia i za- 
fc* ’Prowl*? -y robotnicy ze Szląska nie płacący tu poda- 

kilu U1 bywaiii i zatrudniani przy robotach publi- 
- - Ku z robotników udało się podobno do biura po-

co się tylko da zrobić.
I ° .trudnienie. Powiedziano im, że władze

— • Dochodzą naa liczne skargi na bruk niegodziwy,
jaki po niektórych ulicach i uliczkach naszego miasta się znaj­
duje. Odznacza się jednak pod tym względem mianowicie 
We n ecka ulica, gdzie zaledwo wozy po wybijai-h w bruku się 
znajdujących toczyć się mogą a konie narażone na złamanie 
nóg. Spodziewamy się, że magistrat tej niedogodności nieba­
wem zechce zaradzić.

— * Zwracamy uwagę na umieszczony w dzisiejszym 
numerze Dziennika iiuerat p. Htihudorffu, który w My- 
liusa hotelu sprzedaje tylko po 30 marek obrazy w złotych 
barokowych ramach.

— ♦ Budki chlebowe przy gmachu wagi miejskiej po­
łożone mają być aż do końca marca 1878 r. wydzierżawione 
W tym celu wyznaczył magistrat, wedle obwieszczenia z dnia 
10 mb., zamieszczonego pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru 
naszego pisma, termin na poniedziałek dnia IG mb. na 11 
godzinę przed południem w sali posiedzeń magistratu.

— * Woda w Warcie tak znacznie już opadła, że prawie 
już suchą uogą można przechodzić przez Berdyehowską ta ę. 
Dnia wczorajszego przejeżdżali już przez nią tak jeźdźcy jak i 
wozy.

— * Starą psałteryą przy Nowym Rynku stojącą za­
częto wczoraj rozbierać. Uliczka ciasna, z Wodnej ulicy obok 
niej na Nowy Rynek prowadząca, z powodu tego zamkniętą 
została dla przechodzących.

— * Z Trzemeszna donoszą, że uczeń wyższej sekundy 
tamtejszego progimnazyum złożył przed Wielkanocą pod prze­
wodnictwem prowineyalnego radzcy szkolnego p dr. Polte, 
tak świetny egzamin, że go za dojrzałego do prymy uznano. 
Jest to pierwszy przypadek podobny od czasu istnienia tego 
zakładu. W obec tego życzyćbk należało, aby rząd królewski 
utwprzył lureszcie przy tym zakładzie prymę a więc zamienił 
dotychczasowe progimnazyum na gimnazyum, jakie tain da­
wniej istniało Zakład taki miałby z pewnością z powodu ta­
niości mieszkań i wyżywienia taką samą liczbę uczni, jaką miał 
przed zniesieniem a mianowicie za dyrektoryatu późniejszego 
prowineyalnego radzcy szkolnego p. dr. Milewskiego.

— * Zastępstwo chorego od dawnego już czasu radzcy 
ziemiańskiego powiatu średzkiego, p. dr. Dashne, objął w tych 
dniach radzca ziemiański p. Auffarth i Hersfeldu. Jak długo 
zastępstwo to trwać będzie, powiedzieć jeszcze nie można.

— * W dole od torfu wodą napełnionym a do Dętkowa 
pod Środą należącym, znaleziono dnia onegdajszego ciało nie­
jako Lewandowskiego z (Leczą, który się zajmował pokątućm 
prowadzeniem procesów. Leżat on prawdopodobnie już od da­
wniejszego czasu w tym dole, do którego wpadł zapewne po 
pijanemu.

— * W Ostrowie obiega petycya, w kilka set podpisów 
już opatrzona a domagająca się, aby król, regeneya udzieliła 
koncesyą na założenie drugiej w tern mieście apteki. Jakogłó 
wny powód podają petenci, że już przed mniej więcćj 30 laty, 
kiedy Ostrów nie miał jeszcze tyle co dziś mieszkańców, dwie 
tam istniaty apteki, właściciel zaś obecnie jaszcze istniejącej 
zakupił drugą i obie w jedną połączył.

— * Morderstwa mnożą się w zastraszający sposób w 
monarchii pruskiej. Przed kilku dopiero dniami donosiły 
dzienniki o zamordowaniu w Berlinie kupcowej, niejakiej Sa- 
badzky, której mordercy jeszcze nie odkryto, choć policya na 
jego wykrycie wyznaczyła 500 marek nagrody. Z Królewca 
zaś donoszą, żc minionej soboty około 8 godziny wieczorem 
uderzył młody człowiek idącego na tylnem przedmieściu w bli­
skości obei zy ,,Zur Ostbahn ‘ w prawą część piersi nożem i 
przeciął mu płuca, w skutek czego uderzony zaraz zaniemówił. 
Potoczywszy się jeszcze kilka kroków upadł nareszcie nieżywy. 
Mordercę odkryto już, jest nim robotnik nazwiskiem Hirseh. 
Z powiatu morągskiego w Prusach książęcych donoszą naresz­
cie o zamordowaniu żony przez męża We wsi Wóniken od­
dał gościnny, żyd, zarząd swej szynkowni na czas paschy mie­
szkającej we wsi kobiecie. W drugie święto wielkanocne przy­
był i mąż tej kobiety do szynkowni i zapijał piwo. Gdy się 
do domu swego chciat oddalić, towarzyszyła mu żona do sieni 
gościńca. Tu mąż, — dręczony podobno wyrzutami sumienia 
z powodu popełnionej przezeń zbrodni przeciw obyczajności, a 
w skutek tego zbrzydziwszy sobie życie dobył nagle brzytwę 
z kieszeni i przerżnął nią gardło żony a pobiegłszy spiesznie 
do domu sam się powiesił.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 12 kwietnia 
Juliusza pap. i Konstancy i panny; w kalendarzu słowiań­
skim Luboslawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 13, zachód o godzinie 
6 minut 50.

Dnia 12 kwietnia 1069 urodzenie królewicza Mieczysława, 
syna Bolesława Śmiałego. — 1467 Malborg kupiony od Krzy­
żaków. — 1615 potwierdzenie hołdu Kurlundyi i Seinigalii.

(S.) Z ZANIEMYŚLA, 9 kwietnia. (Teatr amator­
ski. — Choroby epidemiczne. — Projekt zamienie­
nia miasta Zaniemyśla na wójtostwo.) Dnia 2 b. m. 
odbyło się w nas em miasteczku na sali jednego z tutejszych 
r, stauratorów przy licznym udziale miejscowej i zamiejscowej 
publiczności przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. 
Odegrano z dosyć dobrem powodzeniem dwie operetki: Berek 
zapieczętowany i Szewc arystokrata. Grono amator­
skie składało się z młodych tutejszych przemysłowców.

Miasteczka nasze i okolice nawiedzone są od pewnego 
czasu chorobami epidemicznemi. Pomimo usilnych zabiegów 
powiatowego fizyka srożą się gwałtownie żarnice i szkarlatyna, 
a mianowicie między dziećmi. Także tu i ówdzie dochodzą nas 
wieści o chorobie gardłowej tak zwanej diphterithis. Z powodu 
chorób tych wymienionych szkoły nasze na czas nieograniczony 
są zamknięte.

Jak wiadomo komisarz obwodowy zaniemyślski z powo 
dów nam nieznanych przesiedlony został do Środy, a południo­
wo-zachodnia część okręgu tego wraz z miastem przyłączoną 
do obwodu średzkiego. Miasto naj -ięcej na tern utraciło, a 
mianowicie kupcy i rzemieślnicy. Chcąc decyzyą w tym wzglę­
dzie zapadłą zmienić, przęśli tutejsi obywatele wszystkie in- 
staneye — a wątpliwą jest kwestyą, czy ministerstwo do ich 
wniosku się przychyli. Z powodu wielkich podatków noszą się 
nawet z projektem zrzeczenia się praw i przywilejów mieszczań­
skich a wyjednania dla miasta charakteru wójtostwa.

OsSatasJe wiadomow-H.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 11 kwietnia. Na dzisiaj zwo­
łano radę gabinetową. Times omawiając ino 
żebne następstwa odrzucenia przez Portę żądań 
Rosyi, oświadcza, ze najgorszych spodziewać 
się należy rzeczy, jeżeli kwesty«, sporna pozo­
stanie wyłącznie pomiędzy Turcyą a Rosyą. 
Jedyną nadzieją zaniechania lub odroczenia wo­
jennej polityki, jest wpływ mocarstw europej­
skich na rząd rosyjski, jeżeli takowy nastąpi.

Berlin, 11 kwietnia. Reskryptem cesar­
skim z dnia wczorajszego książę kanclerz otrzy­
ma! urlop do sierpnia. Zastępować go będzie 
w sprawach wewmętrznych cesarstwa prezes u- 
rzędu kanclerskiego Hofinann, w zewnętrznych 
podsekretarz stanu Bulów; co do Prus zaś mi­
nister Cainphausen. Cesarz zastrzega sobie za­
sięganie rad księcia kanclerza i w czasie jego 
u Topu.

Car o gród, 10 kwietnia. Rokowania z 
Czarnogórą nie zerwane; prawdopodobnie prze- 
dłużonem zostanie zawieszenie broni, aby zy­
skać na czasie dla prowadzenia dalszych roko­
wań. — Wieść tu obiega, że wojska rosyjsk e 
posuwają się do granicy.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

Giełda poznańska, 11 kwietnia.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna IGI.— m.

kwiecień 161.—, na wiosnę 161.----- , na kwiecień-maj 162.—
na maj-czerwiec 162.— czerwiec-lipiec 162.— na lipiec-sier­
pień 162.—

Wypowiedziano —.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 51.40 m. 

nr. kwiecień 51.40—, rni.j 52 50—. kwiecień-maj 51.90—52.— 
niaj-ezerwiec —czerwiec 53.— lipiec 54.20, sierpień 55.20— 
wrześfclń 55.70—

Okowita w miejscu (bez beczki j 50.40-30 m.
Wypowiedziano 5,000 litrów.
Poznań, 11 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: piękny
Żytu: bardzo stale.
Cena wy,K>wie'tzialna------Wypowiedziano —.— ctr. na

kwiecień lfil.—— na kwieć eń-maj IGI.—,----- maj-czerw ec
1G2, czerwiąc-lipiec 162., lipiec-sierpień 162.

Okowita: wznosi się
Cena wypiwiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; — 

na kwiecień 51.40— na kwiecień-maj 51 80—.— maj 52.20—
—, czerwiec 53 90—, lipiec 54 20—, sierpień 55.20—, wrzesień 
55.70 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.40 pł.
(W.) Poznań, 11 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i 1 17—18 50 m.. rżana nr. 0 i 1 13—14 umr. por 50 kilo.
Giełda bydgoska, 10 kwietnia.

Pszenica: 188-215 m
Żyto: 149-164 m
Jęczmień: wielki 148-153, muły 13G-14G m.
Owies: 136-153 m.
Groch do gotowania 138-14-1, na paszę 128-13G m. —
Wyka 129-136 m
Łubin niebieski 96.-104 m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 48.— m. per 10Ó litrów ń 100 proc.

Gdańsk, 10 kwietnia.
Sprawozdanie J. Pąjansa.

Powietrze zrana chłodne, w południe ciepłe i jasne; 
wijitr północny.

Pszenica loco znajdowała na początku dzisiejszego tar­
ga dobrą do kupna ochotę po stałych cenach, ku końcowi je­
dnak był targ bardzo spokojny. Sprzedano 800 ton a płacono 
za jarą 133/4 funt. 229 m., czerwoną 134 funt. 230 m„ mu- 
rżącą 130 funt 215 m., pstrą 127/8 funt. 226 in„ jasną i jasuo- 
pstrą 125, 126/7, 127 funt. 227. 228 229, ?30 m., wysoko-pstrą 
szklistą 127, 129, 130 funt. 230, 231, 232 m., piękną 129/30, 
131 funt. 237.50 m. per ton. Termina bieżące nieco droższe; 
kwiecień-maj 226. m. płac. 227 m. żąd., maj-czerwiec 227 m. ż, 
czerwiec-lipiec 230 ra. żąd. Cena reguł. 226 m.

Żyto loco bez dowozu a więc bez obrotu. Termina sta­
łej, dolno-polskie kwiecień-maj 165 m. żąd., 162 m. ofiar. Cena 
regulacyjna 157 m.

Jęczm.ień loco słabo; 110 funt, wielki po 117 mar. per 
ton sprzedawany.

Owies loco bez obrotu.
Groch loco bez obrotu. Termina bez popytu; kwiecień- 

maj na paszę 136 m. żąd. Cena reguł. 135 m.
Koniczyna loco biała po 130 mar. per 200 funt, sprze­

dawana.
Okowita loco bez dowozu.
Depesze. Londyn, 9 kwietnia. Angielska pszenica 

1 sh., obca 2 sh. droższa od 2 tygodni. Mąka stale; jęczmień 
spokojniej. Powietrze zmienne.

Amsterdam, 9 kwietnia. Pszenica loco bez obrotu, 
termina wyżej; na listopad 319. Żyto loco stałej 195. Olej 
rzepiowy 4O’/9. Krzep 408.

Giełda berlińska, 10 kwietnia.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 205-240 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. a kolei pł., na 
kwiecień-maj 230-232.50-231 maj-czerw 231.50-232.50-232 czer.- 
lipieo 233.-234.50-233 p., lipiec-sierp. 230.50-231.50-230 wrzesień- 
październik 221-222.— m. pł.

żyto per 1000 kilo w miejscu 156.-184 m. wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 162-164.— nowe rosyjskie 156-167.—
z kolei, krajowe 176-184.— z dworca, pols.------ m z kolei pł.
kwiecień-maj — na maj-czerwiec 160.50-162-161, czerwiec-lipiec 
160-161.50-160.— lipiee-sierpioń 159.50-161.-160— na wiosnę 163- 
164-163—, wrzesień-paździer. 159.50-160 m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 118-163 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-165 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.------ , rosyjski 135-147, pomorski
156-160 — wschodnio i zachódnio-pruski 140-155, szląski
156-160, nadp. galicyjski —------ , czeski 157-168, węgierski
—■----- marek z dworca pł. — na wiosnę 151.— —, na maj-
czerwiec 151----- -, — czerwiec-lipiec 153.— m. pł., lipiec-sier­
pień —.— m pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 151-186, na paszę 
135-150 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 130-136, stara 
135-140 ni. wedle gat pl.

Rze i per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64 5 marek bez 

beczki płacono; — na kwiecień —, kwiecień-maj 64. 64.7-64.4, 
maj-czerwiec 65, 65.2-65—, czerwiec-lipiec —— wrzesień- 
październik 65.5-86 m. pl.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 34 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 53. — m. pi. 

kwiecień —. kwiecień-maj 53.8-54.3-54, maj-czerwiec 54.1-4-54, 
czerwiec-lipiec 55.1-5-3, — lipiec-sierpień 56.2-5-3, — sierpień- 
wrzesioń 56.8 57.5-57.2 m. pł.

Berlin, 10 kwietnia Mąka pszenna nr. 00----- ,
2900-27.00, nr. Oi 1 27.00-26.50 m.; rżana nr. 0 26.00-24.00 
ur. 0 i 1 23.50 22.50 m.

Berlin, 9 kwietnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco lepiej płac. Termina ożywione. Wypow. 

18,000 ctr. — (Jena wypowiedz. 230.— m per 1000 kil.
Loco 205-240 wedle gat., piękna polska--------- z kolei p., żółta
(czerw.) — m. z kolei pł., na ten mieś. —. pł., cena przecięć, 
stojący tu ładunek żółtej szląskiej 229 5 ze statku płacono. 
—na kwiecień-maj 228.5-232.-231 pł., przedwcz. —.— maj- 
czerwiec 230-233.5-232 pł., czerwiec-lipiec 233-235-234 płac.— 
lipiec-sierpień 229-231.5-230 płacono, sierpień-wrzesień — pł., 
wrzesień-październik 221.-222. pł.

¡¿Żyto loco słaby handel przy stałych cen. Termina wyżej. 
Wyp. 10,000 centnr. Cena wypowiedz. 163.— m. per 1000 kilo. 
Loco 156. 184 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i El statku pł., stare rosyjskie 162-163 5 m. z szpichrza pł.
nowe rosyjskie 156 167. marek z kolei płacono,----- nowe
polskie 156-167. m. z kolei płacono, — krajowe 176-184. m. z 
kolei płac., nadps. ros. — z k. pł. na ten miesiąc —.— pł., cena 
przeć. — kwiecień-maj 163 5-162.5-164-163.5 pł., maj-czerwiec 
160-161.5-161 pł., czerwiec-lipiec 159.5-160 plac., lipiec-sierpień 
159.5-160-159.5 pł., sierpień-wrzesień — pł., wrzesień-paździer. 
159.5-160-159.5 pl.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 120-183 marek 
wedle gatunku.

Owies loco sł»bo ceny trz. się. Termina stale. Wypowied. 
7000'ctr. Cena wypowiedzialna 150.5 m. per 1000 kil. Loco 
120 167 m. wedle gatunku, wsch. i zuch. prus. 140-153 z kolei pł. 
na ten miesiąc 150.0-151 cena przeć, m., na kwiecień-maj 150.5- 
151.-— płacono, maj-czerwiec 150.5-151 pl., czerwiec-lipiec 
152-152.5 płacono, lipiec-sierpień 151— pł., sierpień-wrzesień 
— — pł., na wrzesień październik —.— pł.

Kukunudza loco słabo trz. się. — Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —.— mar. per 1000 kilo. 
Loco stara 136-140 nowa 130-135. mar. wedle gatunku; nowa 
mołd. 131-132 z kolei pł., stara mołd. — z kolei pł, węgierska
-----z kolei pł., na ten miesiąc — pł., kwiecień-maj 130 nom ,
maj-czerwiec 130 pl., czerwiec lipiec —.— pł.

MąUa rżana stale. — Wypowiedziano----- ctr. — Cena
wyp. —.— m. per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — pł., — na ten miesiąc 22.80—.— płac.
cena przepięciowa----- .— marek, na kwiecień-maj 22.80—.—
płac , maj-czerwiec. 22.80-85 płacono — czerwiec-lipiec 22.85 23 
22.95 płacono lipiec-sierpień 22.85-23-22.95 płac., sierpień-wrze­
sień —.— pł., wrzesień-październik —.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 138-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —-
cant Cena wyp. — marek. Rzep zimowy —.------ m. Rzepik
zimowy 291. marek. Rzepik latowy----- m. Nasienie lniane
-----m., nasienie luicze-------m.

Olej rzepiowy niżej.------ Wypowiedziano z beczką
3500 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką
64. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
65.5 m., bez beczki 64 marek., na ten miesiąc 64.2-63.7—8 m. 
cena przecięciowa —.— m., na kwiecień-maj 64.2-63.7—8— pł., 
maj-czerwiec 64.5-64.2— pł., czerwiec-lipiec----- — pł., li­
piec-sierp. — pł., sierpień-wrzesień — pł. wrzesień-październik
65. —pł., — październik-listopad 65.2------płac., listopad-
grudzień —.— pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny wyżej płac. Rafinowany (Standard wbite) 
per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) —

Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 34 marek; na ten miesiąc 30.3’- żąd., cena przeć. —.— 
m., na kwiec.-maj 29.5— żą.i., maj-czerwiec — płacono, — 
czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień — sierpień-wrzesień 
—, wrzesień-październik 31.5—. m. pł. — październik-listopad 
—.— m. pł. .

Okowita stale i wyżej. Wypowiedziano 210,000 litrów. 
Cena wypowiedz. 53. — marek per 100 litrów a 100 prc. = 
10,000 pr. z beczką. Loco — pt, na ten miesiąc 52.8-53.4—.
płac..----- cena przecięciowa —.-------marek — kwiecień-maj
52.8-53.4—. płacono, maj-czerwiec 53.1-53.8—— pł., czerwiec- 
lipiec 54.-54.7—.— pł.» lipiec-sierpień 55.-55.8-55. i pł., sierpień- 
wrzesień 55.8—56.6— płac., wrzesień-październik . pł., pa- 
ździernik-listopad —.— płac., listopad-grudzień —.— pł., gru­
dzień styczeń - .— pł.

Okowita per 100 litrów ń 100 prc. = 10,000 pro bez 
beczki loco 52.2—. plac.

£4 ur sil telegraficzne.
(Notowane z dnia 11 kwietnia.) 

SZCZECIN, 11 kwietnia 1877.
Pszenica stale.

na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............

Żyto wyżej
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............
na czerwiec-lipiec . . .

Olej rzep, stale.
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............
na wrzesień-październik

229 
231 

I
159 50 
158 
158 —

65 25

Okowita wznosi się.
w miejscu ..................
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec .... 
na czerwiec-lipiec. . .

Owies
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec .... 

Olej skalny
65 50i w miejscu..................
65 —I na kwiecień..................

52 30
53 30
53 20
54 70

148 —

15 25 
15 25

BERLIN, 11 kwietnia 1877.
Pszenica wyżej. i

na kwiecień-maj............ 235 —'
na czerwiec-lipiec . . . 222 50

Żyto wyżej.
w miejscu ..................
na kwiecień-maj............ 165 50
na maj-czerwiec............ 164
na czerwiec-lipiec .... 163 50

Olej rzep, stale
w miejscu .....................' —
na kwiecioń-maj........ 64 60
na wrzesień-październik 66 10

Okowita wyżej
w miejscu ..................... 53 80
na kwiecień-maj........ 54 60
na maj-czerwiec........ 54 90
na sierpień-wrzesień . . 1 57 60

Owies
na kwiecień-maj . .

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .
Pozn. rent, listy............
Austr. losy z r. 1860 . .
Włoska renta...............
Amerykany .......
Pożyczka turecka . . . .
7'/,-pro. Rumuny...........
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy........................

152 50

Uspos. w końcu stałe.

OD EKSPEDYCYI
llzieimika Poznańskiego.

— „Ostrzeżenia“ zamieścić nie możemy. Bez­
imienny autor zechce się zgłosić po nadesłane nam 2 
marki.

(Nadesłano.)

N"

Zarobek pewny i gwarantowany 8 do 1O 
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 
osoby w jakimbądź kraju. Po bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisać należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 frauków pod następują­
cym adresem: Monsieur A. E. Oapelli, Rue Caffaro

14 à Gênes en Italie. (1845)

s

i
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek poźywczy

Revalesciére du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, edoechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości. hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chuduieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz oil urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shóreland, Dr. Camp­
bell, ; rofesora Dr Dédé. Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet,, proboszcz Saint« Romaine des Ileś.
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszóm zdrowiem.

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréban uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. o. administrator wojskowy, 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Tesehner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne śroiLii i potrawy.

Cena Revalesciére za >/s funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi- 
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżaaek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biseuites 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwona apteka, Krug 
i Fabrieiusa i u Ryszarda Fischera.

* * (Nadesłano.) W nocy z piątku na sobotę nawie­
dzili złodzieje kantor „Cementowego Towarzystwa budowlego“ 
w Rummelsburgn pod Berlinem, którzy mieli na widoku 
tylko zabranie gotówki w kasie może się znajdującej. Utoro­
wawszy sobie przemocą wejście do kantoru, usiłowali otworzyć 
przy pomocy najrozmaitszych narzędzi szafę żelazną do pienię­
dzy Towarzystwa, pochodzącą z fabryki H. Fahnkow, 28 Gre- 
nadyerska ulica w Berlinie. Nie zwykła jednak konstrukeya 
szafy oparła się wszelkim zabiegom złodziei, tak że udało 
się im odłamać jedynie rozetę, zakrywającą dziurkę od klucza. 
Złodziejom nie udało się również przewiercenie szafy; tak więc 
opuścić musieli miejsce swej czynności bez zabrania jakiego­
kolwiek łupu. Sklkd szaf powyższej fabryki znajduje się
Poznaniu u Jana Maurycego Tuch przy Szerokiej ulica 18



+
każdćj wielkości, posiadający potrzebne pieniądze, zgłosili się do mnie, 
do mnie udawali.

Kupujący dobrą
We wtorek dnia 10 kwietnia wieczorem zakończyła żywot do- 

■ czesny, opatrzona śś. sakramentami ś. p. (1930)

Julianna z Mazurkiewiczów
Dzierzkiewicz.

Pogrzeb odbędzie się w piątek o 4 po południu z domu żałoby 
przy Wilhelmowskim placu Nr. 10, o czćm krewnym, znajomym i 
przyjaciołom donosi w smutku pogrążony mąż

A. Dzierzkiewicz.

Bekanntmachung.
Zur Vermietbuog der Brotverkaufs- 

Btellen am Stadtwaagegebäude bis ult. 
März 1878 haben wir einen neuen Licitations 
Termin auf (1922)

Montag den 16 d. Mts.
Vormittags 11 Uhr

im Magistrats Sitzungssaale aut dem Rath­
hause anberaumt.

Bietungslustiege werden hierzu mit dem 
Bemerken eingeladen, dass die Bedingungen 
im Zimmer 14. auf dem Ratbhause während 
der Dienststunden eingesehen werden können 
und die Jahresmiethe im Termin erlegt 
werden muss.

Posen den 10 April 1877.
Der Magistrat

Wielka aufccya
a DOWOZÓW Í

na pierwsze, odbyć się mające w dniu 
27 kwietnia rb. wielkie wyło 
sowanie

KONI
w Inowrocławiu po 3 Marki są 
do nabycia w Ekspedyi Dzień. Pozn.

•oooooooooooo»
MARQUES OB 

FABRIQUE
Tapety i rotosy £ 
Zakład litograf, A 
Regestra «osp. z, 

Alfenidę 
CliriBtoOa 

poleca po najtańszych 
cenach handel 

Materyałów

W piątek d. 13 kwietnia, 
przed południem od godz. IOy2 P°' 
cząwszy sprzedawać będę w Wro­
cławiu przy Neue Oderstrasse w 
remizie 13/14 szląskiego Banku cen­
tralnego dla rolnictwa i handlu 

nader elegancką karetę podwój­
ną suknem wybitą, jednokon­
ny kabryolet (Coupé), coupé z 
rdn. szybami, 2 eleganckie pół- 
kryte powozy, faëton koszyko­
wy z siedzeniem dla służącego, 
używaną plauwagę, Break o 6 
siedzeniach z rozworą, 2 otwar­
te eleganekie powozy, otwarty 
faëton damski, sanki rosyjskie 
i troje sanek o jedném siedze­
niu, powóz zwany Sandschnei- 
der Itd. (wszystkie powozy ele­
ganckie i z osiami patentowa- 
nemi) (1931)

najwięcej dającemu za natychmia­
stową zapłatą.

Król, komisarz aukcyjny
0 G. Hausfeider, Wrocław
Ä biuro tylko Zwingerstrasse 24.

a (GHRISTOFŁKO piśmiennych 0 Helioniihiatury
OA ntmllCfrA T? ACA f\lw oprawach lub bez opraw po cenach umiar- 

juhlluUltXVg U jLSiuuC ^Skowanych poleca antykwarnia K. Calí Ser!» 
A yr Poznaniu w Bazarze, (595) Qjgdzie próby oglądać i zamówienia robić
aoooooooooooo»1 można-

12 użytecznych przedmiotów za talara:
1) Krzyż, książka do nabożeństwa z aprobatą Władzy Duchownej 682 str. w 
macie Dunina/ Cena 1 tał. 2) Książka do Nabożeństwa dla młodzieży z 60 ry­
cinami 320 str. z oprawą 7 śrb. 3) Zegarek Czyścowy. nabożeństwo za dusze zmar­
łych z oprawą 6 śrb. 4) Hymn do Boga Woronicza, jedna z najpiękniejszych po- 
ezyi w literaturze polskiej. 5-9) Gry dla młodzieży: Niebo, Orzeł Biały, Lech, Polo­
wanie i Podróż po ziemiach polskich po 2 śrb. 10) Jak poznać z 7 kart pomyślaną 
liczbę? gra nader zajmująca. 11) Przyjaciel Dzieci Rok V. 13) Robinson 6 śrb. Cena 
sklepowa tych przedmiotów wynosi 2 tal. zniżona 1 tal. za dopłatą 21/, srh. przesyłka 
franko. Na 6 egz. 1 w dodatku. (1738)

J. Chociszewski,

for-

Poznań, Wodna ulica 15..

Ty Sito (Iwa dni!
Wielki wybór wybornych obrazów zamierzam tu sprzedać 
jak najprędzej, polecam więc obrazy 33 cali wysokości ma­
jące z 3V2 calowemi nader eleganckeimi złotemi barokowemi 
ramami za tylko ggp Mr. 30. Ponieważ przy nadzwy­
czaj taniej cenie zapas wnet rozebrany będzie, przeto pro­
szę o szybkie odwiedzanie. (1936)

Tb. Huhndorff,
Hotel Myliusa. pokój Nr. 1 parter.

Mój wielki ri1«nptw7 skład najnowszych
wzorów „ sprzedaję dla

3 szybkiego ich uprzątnienia po cenach zakupna. (1556)

i Rynek 90. Nathan Charig. Rynek 90.

Fabryka sztucznych wyrobów z włosów.
------------------ SRŁAD

szynionów
ynP7V SBSjfilili lok
LUuZiI. BHSlsillJ , ,1 . (7,K)

_____ __wkładek
Ludwik Sorauer, Pozniiń, 71 Rynek 71.
Szanownej Publiczności polecamy nasz

fgir zakład fotograficzny ’Ol
i przez zdatnych malarzy urządzoną malarną portretów.

A. i F. Zeuscłinerowie
Wilhelmowska ul. 25

Dla tego proszę pp. właściścieli chcących sprzedać swe dobra, aby się łaskawie
lleniard AscBl, agent dóbr w Poznaniu. (15s„

Zgłosić sę może guwerner
gruntownie jjzyk fran., niem.pol., mnzik’ 
konną jazdę i fechtowanir. Pensyi lOCii « 
przy wolnym stole i stancyi do 10 letn. chi 
ca w Galicji. _ (1887i’
Biuro zleceń A. Fontowicza, Poznań

Si«»* serów może się~zgłOa;>—2-^ 
biura zleceń A. Fontowicz, Poznań Ra.00 
_________________(1888)

Administrator
z kaucyą 2000—3000 tal. p0S2(1 
kiwany jest na Wołyń; warankj 
bardzo korzystne. (1929j

Biuro zleceń
A. FONTOWIC2

Poznań, w Bazarze.
Biuro zleceń

A. Fontowicza
Poznań, Bazar, (I5ł2gi

ma na sprzedaż bory w Ga licyi, 
sztuk dębów pod bardzo korzystnemi 
kami. Polacy będą mieli pierwszeństwo, " 1 

Wieś Komorowo wraz z foiwaffc 
nowo się budującym, położona w Królestwie 
P.dskiem, guberuii Kaliskiej, powiecie stupę, 
ckim, dwie mile od granicy pruskiej, rozlrX. 
ści 38% włók miary nowopolskiej, z in»t,a. 
tarzani! żywemi i martwemi jako też z z,bu. 
dowaniami gispodarakiemi dobrcmi i wystar- 

[czającemi, z obszernym domem mieszkalnju 
ji (grodem owocowym jest do sprzedania, 
i wolnej ręki. Bliższa wiadomość na miejsca 
u właściciela. Stacya pocztowa Kleczew, 
j____________________ 11918)_______ ''I

Dzierżawa.
W okolicy Buku jest wieś ma­

jąca 1500 morgów ziemi stósownie. wid- 
kim obszarem łąk do wydzierżawienia 
od ś. Jana rb. Bliźszawiadomość w 
Dominium Siedlce p. Kostrzyn. 

________(1873)_____

Biegła dyrektryza
obeznana dokładnie z językiem polskim i 
niemieckim, znajdzie umieszczenie w handlu 
koafekcyi damskiej. Zgłoszenia przyjmuje 
Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr. 1925.

Młoda osi»!»a wykształcona, Polka 
poszukuje miejsca jako towarzyszka podróży, 
za małem wynagrodzeniem. Łaskawe oferty 
uprasza się przesiać post. rest. G. 11. Poznań. 

ij'(192O)

1 t 1 t -W t LŁJ-J 111 T T T T‘ T-t-fP 
owalne ZEBKANiE0,4j rhamicziła pralnia, farMema, petartownia i ęostrzjialna j£ 

Teodora Krausse
Poznań, Wielkie <<arbary 39.

poleca się do odnawiania wszelkićj garderoby męskićj i damskićj jako 
tćż aksamitów i jedwabiów, strojowych piór, kobierców wełnianych

O Towarzystwa rólniczego powiatu wą- •. 
Q growieckiego, na którem to pomiędzy Q 9 członków obecnych rozmaite narzędzia 
A rolnicze wylosowane zostaną, odbędzie 
X się w Wągrowcu 12 kwietn. o godz. 12 *

Ow połudn. w zwykłym lokalu posiedzeń. ' 
w 1778J " Dyrekcya. W

¡•onoio»«o»o»to«osS
Fryderyk br. Skarbek.

Dzieje Polski
obejmujące.

Dzieje Księstwa Warszawsk:ego — ja­
ko pierwsza część.

Królestwo Polskie od epoki początku swe­
go aż do rewolucyi listopadowćj — jako' 
druga część,

Królestwo Polskie od rewolucyi listopado 
wćj do nowszych czasów — jako trzecia 
część — wyjdą na początku czerwca r. b 
Przedpłata na te trzy części wynosi

19 Mr. 50 fen
i trwa tylko do 1 czerwca 1877. różniej ( 
dzieło to kosztować będzie 27 Mr.

Do trzeciej części dołączony będzie portret 
autora na miedzi rytowany przez prof. Ja- 
roczyńskiego.

Pierwsze dwie części już opuściły prasę.
Księgarnia (l802j

J. K. Żupańskiego.

Ważne dla heraldyków!
W tych dniach wyszło i jest do nabycia 

za 1 markę: (1865]

Kilka, słów

wydanym w Krakowie. 
Zamówienia proszę adresować: Jaro

sław Łeitgelłer w Poznaniu, za- 
ląazając najlepiej odpowiednią sumę w mar­
kach pocztowych.

Mieszkam przy Szerokiej ut. Ar. CS.
JP. IOais9 akuszerka.

________________(1933]_________________

KIP Pr. losy orygiiial."^B§
l klasy 156 loteryi: 84 marek '/4 42 mrk.
(cena wszystkich klas^lsOMr. ’/41ob. 75 M.) 
jako też szczecińskie, meklemburgskie, ka- 
seldfie, kwodlinburgskie, królewieckie i ha­
nowerskie losy na konie po 3 marki (11 lo­
sów za 30 marekl i szlcswigsko-holsztyńskie 
losy kupna 4 klasa ro 6 marek rozsyła zi, 
przesianiem ceny Karol Halin w Ber 
linie S. Kommandantenstr. 30. 11704'

derów i kołder itp. oraz do dekartowania sukna i postrzygalnią 
do nicowania rzeczy.2 (1754)

•TTTTrO OgFAggFgAg
fr-

■ ►

J. Neumann’a
główny

¡skład cygar 55 komandyta w PoznaniuQ
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura. JL 

Prawd/ import. liawańsUie cygara od 150—450 M. bj 
za 1000. Hamburg, bremeilsk od 75—250 M. za 1000. Pra- « 
wdziwe Manilla ff (Iław. & Cort) od 120—180 M. za 1000. Ha- 
wański Aussehuss (bardzo ulubiony) 50—80 M. za tysiąc.

Dalćj bardzo lubione Marki po cenach od 27—100 M. jako to:
Nr. 22 Simbolo, Nr. 19 Kamora. Nr. 51 Regarda, Nr. 119a 
Cassilda, Nr. 26 Sphinx, Nr. 30 Carolina, Nr. 86 Flora,
Nr. 117 Tulierias, Nr. 109 PaSmito, Nr. 22 Noblessa, Nr.
30 UHatliilde, Nr. 119 Valera, Nr. 119IIa Cruzado Nr. 27a 
Aquia de Oro, Nr. 31 Henry Clay, Nr. 103 Cabinet,
Nr. 82 Łegitimidad Lóndres de Gusto, Nr. 136 Rapidez etc. 
wszystkie w doskonałym gatunku, w pudełkach po 50 i 100 sztuk.

Jedyny główny skład eygaret 
IZ fabryki JeamA©MrI® w Dreznie.ń

Skład firm Sulima, ŁaFerme rosyjskich i amery- jl 
kańskich eygaret. RJ

Zamiejscowe zamówienia przesyłają się franko a nie podobające t 
się marki zamieniają się. (1265)

Ji. Acnmams
Fryderykowska ulica 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Dla rzetelnych-zamiejscowych kupców, z zaitczką 30,000, ,60,0 00 
100,0.00, 200,000 do.3,000,000 Marek poszukuję ną.tyćhmiast 
.sTosównych dóbr rycerskich i majątków,i proszę panów właścicieli 
thających chęć sprzedaży, aby się niezwłocznie do mnie zgłosił i!? 

ż ' IZYDOR LICH Ty‘agentdóbrw Pozn n n i u
Nalewu 18TT roku

świeże wody mineralne nadeszły już z 15111- 
na. JJiiiM. lEoieihiii-gw, Upp- 
sprfngje, Vichy, Wildungeii ltd.

Dr. Hlankicwicx
(1893) 'Wilhelmowska ulica Nr. 22.

Mleko konarzewskie

Wszystkie rzeczy miej cen fabrycznych!
Z powodu przeniesienia handln M

WYPRZEDAŻ
wyrobów moich w !

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowy cli.
öla dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice krótkie i z 

powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garnitury, fartuchy itd. itd., 
od najprostszych do eleganckich nader rzeczy. , ('1775)

©la paliów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, kołnierzyki,' 
mankietki, wstawki do koszul, półkoszulcza itd. itd.

Ola dzieci: cała bielizna.
A. z Pawłowskich Kaufmanns w ^emiKach pod janóWCem

. sprzedawane będą 26 kwietnia od go-
iabryka bielizny 'dżiny 10 rano (4917)

Poznań. Sapieśyńslii plac Mr. 1. ’ ■—i 14 sztuSi

z folwarku Dopiewca sprzedaje się w 
sklepie przy Berlińskiej ul. Nr. 14. litr 
po E’5 fenygów.

Podczas budowy iioweg’® fiwoaiB mo- uilodociane^o bydła 
jego przy Kramarskiej ulicy 15 holenderskiego
f^ię ais©!

ŁOK1Ł HANDLOWY
w domu przednim

SlyiSCli 8©» ¡silne jelenie, rogacze,

ADOLF MORAŁ.

a»AWA
znająca dokładnie krawierczyznę i stroje, 
z dobrem zaświadczeniem i rekomendacją ży­
czy sobie znaleźć miejsce od 1 lipca za dy- 
rektryzę w magazynie albo odpowiednie miej­
sce na wsi. Poznań, Rybaki Nr. 3. O. M.

Nauczyciel
muzykalny, który może chłopca pri, 

*192lł .sposobić do tercyi, znajdzie zaraz u
mieszczenie. Gdzie, wskaże Ekspei. 
Dz. Pozn. pod Nr. 1912.___________

Kząikea gospodarczy
Polak, poszukuje miejsca; adr. Clietnin« 
postliigerad M. «. 188».______ (826l

EKONTOM, doświadczony, z długoletnią 
praktj-ką, który samodzielnie zarządzał w po­
rządnych gospodarstwach poszukuje miejsca 
od 1 lipca rb. Bliższych wiadomości udzieli 
p. Pawlicki nauczyciel w Porażyniep. 
Opalenicą. ______________

wołków i jałówic
chowu.

1 stadnik holender
i l1/^ roku mający. ______

kawaler, w dobretzaopatr. ony świadectwa po- 
'"’i",. i j 'Szukuje od Igo lipca odpowiedniego miejsca, zdatnych do j PoSJte rest9Ute BllU „ A. (1898) _ 

pod. Wrz,eśniąDominium Otocznitk 
potrzebuje zaraz

PISÄÜÄ

gospodarczego,
energicznego i pilnego^_____________ ____

^DornimumTiPierzchno p. ŚroĄrok jeden mające, prawie ułaskawione, 
już zimą schwytane, są do sprzedania potrzebować będzie od 1 lipca br. 
u właściciela dóbr Iloffmanńa

dm Aerwowe cierpieć ś« ® siato©ścl
ogólne ja-, i częściowe ustępują bczwarunkowogznanym w Peru od dawien dawna środkom 
leczniczym rośliny Coca, które Alex Von Humboldt polecił jak najgoręcej dU Europy

ST Szafy da pieniędzy
ogniotrwałe i bezpieczne od złodziei poleca w największym wyborze __ 
jak najtanićj skład główny (191.6) €>

Maurycego Tiicb w Poznaniu g
Szeroka ulica 18b. S?

Jod i brom zawierające (1923;

kąpiele żelowe Goczałkowice,
miejsce przystanku kolei po prawej stronie Odry otwarte, zostaną dnia. 1«S niaj^. 
Wszystkie gatunki wód mineralnych i serwatki są w zapasie. Kąpiele Par<’we’ kipiele 
w wannach, tusze urządzają się. Lekarze kąpielni: radzca zdrowia dr. Babel i dr. 
Kratzert Zamówienia pomieszkać i inne zapytania usprasza się przesysłac do

Zarządu kąpieli (Bade Verwaltung.)

pisarza gospod.
bezż nnego. Służba kilkoletnia w je- 

,dnćm miejscu będzie uwzględniona. 
Świadectwa i rekomendacye franko.,__

ISelsefFmuźeuDi
anatomiczne

na Sapieżyńskim placu
otwarte jest codziennie od raUS 
do wieczora; we wtorek 1 
¡iltątek od 2 godziny po P°‘ 
łudniu do wieczora wyłącznie tyl­

ko dla dam, przyczem dam* 
także naukowo objaśniać będzie 
okazy. Do licznych odwiedzin 
zaprasza uniżenie (1819)

S. Meiseh
i Towarzystwa Muzycznego
‘ odbędzie się zwyczajne posiedzenie w p'4-e 
i 13 kwietnia o godz. 8 wiecz. w Bazarze.

korzystnemi warnnba* r1927, KariaiL-
, mi <io nabycia (L™ -
dżiny koleją‘od Warszawy,)milę a2l! 

szosą od stacyi kol. wą/śzawsko-wie- Tpdtp TlflRti ¥ 
łeńskiej. Włók 44 czyli magd. mórg., awitt
1800 , z lasem, młynem i łąkami, za- . -,077
budowania murowane, dom mieszkalny , W czwartek dnia 12 kwie n .
•liękny i wygodny. Owiec 970, koni występ Aleks. RakiewiCZO 

o", wołów 24, krów 25. Landszafty 1 artystki teatrów warszawskich.
; 17,700 r. s. Bliższa wiadomość adre-
-ując: W. Itr. R. sier Łódź —
Tuszyn, poste rest. (1884)

i dramat w 5 aktach.
SPaosEiyteŁE. o

W
Wal dowie (Waldau) pod Osterode 

-Qst|,r- (1899)
W zdrojowisku Bukowinie

pod Międzyborem jeSt<
leczniczym rosimy coca, »wre ziiex vvu j-...... —- ------------------z
Z świeżej raśliny recyonalnie spreparowane preparaty Coca Mohrenapotbeke w Moguncyi, y» (Ok G T Q 11 V* Q O "Y7- Q 
rezultat ścisły studyów i poszukiwań ucznia Humboldta, Dr. Sampson, okazały się od i DO OUU.i UV VU

do wynajęcia
natychmiast do objęcia. Bliższych

ścisły studyów i poszukr,.«~ —— ----------- . . . . . - d
wielu lat jako jedyny rzetelny na powyższe cierpienia niczem me dający się zast^ 
środek wzmacniający. Wedle niemieckiój taksy lekarstw 1 pudełko 3 marki, 6 pudełek lo 
marek. Bliższe szczeguły franco przez Mthrenapotheke w Moguncyi i jej składy:
w Poznaniu Dr. Mankiewicz, król, apteka nadworna; w Berlinie B. O. Pnug Louisenstr. t
30 i M. Kahnemann, Schwanenapothcke, Spandauerstrasse 76, we Wrocławiu S. G. SZCZPgOiOW udzieli 
Schwarz, Ohlauerstr. 21; w Królewcu pruskim A. Btining, Krumme Grupę; Lipiniu na
Szlazku B. Richter. 

do
(1874)

Zarząd zdrojowiska.

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez Paryzka Akademię medyczna itd.
Łącząc w sobie własności JODU i ŻELAZA, pigułki te używają się specjalnie 

przeciw słaboJciom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- A
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 
tyczne, wątłe i słabe, etc., etc., etc. . _

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj. nr. 40, w Paryżu.

__ Wystrzegać si{ fałszerstw. 111

ELIXIR ET DRAGEES DD D" RABUTEAU
(l.iiurea» dc 1’Instltnt dc France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
w szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy 
zalecają ;e iako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatá te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiająe nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. CLIN et G , ulica Racine, 14.
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach. 

Dla wiadomości p. p. SSoaniniÓw, n-ŁaS 
cicieSi domów, itd. itd. ■
Ofiaruję i rozsyłam do każdej stacyi kolejo­
wej. Uapno dla nssaSarsy i do na­
wozów, w najlepszym gatunku. (942]

IleriHana «Saroscliek
Wapiennia w Goślinie !na.j Górnym Szlązkn.

DOBRA
w Królestwie Połskiem

3 pokoje
i:ia dole i wielkie pomieszkanie ze stajn. i woz. 

ą od 1 paźdz. do najęcia przy Strzeleckiej 
ilicy Nr. 2. (1915)

• artvstki teatrów warszawskich.

DEBOEA0

ta-,,1.:__; „„biazior« dn.iznmi .T T Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

0
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